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Prenumerata*
W  L W O W IE  : 

ro c z n ie  14 z ł. 40 e t. 
k w a r ta ln ie  3 z ł. 60 e t. 
■ lic s ię c z n ie  1 a ł. 30 c t.

półm iesięczn i*  60 ct. 
Xa odnoRzenlfa do dom s 

m iesięczn ie 30 ct.
NA P R O W IN C JI : 

ro c z n ie  19 z ł .  30 c t. p ó ł 
ro c z n ie  9 zł. 60 c t.  K w ar
ta ln ie  4 z ł.  80 c t. m ie 
s ię c z n ie  1 z ł. 60 c t.  za 

p ó ł  m ie s ią c a  80 c t. 
ZA G R A N IC Ą ; 

D o p ła c a  się m ie s ię c z n ie  
1 z ł. do c e n  m ie jsc o 

w ych . 
P re n n m e ra tę  p rz y j-  

m nje  się  tylko od 1. 
1 15. k a ż d e g o  m ie s ią c a . 

N n rn e r  kosztu je 6 ot.

P o n ie d z ia łe k  14 . S ty c z n ia  1 8 8 4 .

Dziś: Feliksa.

Wtorek Maura. 
Środa: Marcelego.

wychodzi codziennie także w Niedzielę a Święta o godz:nio 8 rano.
Administracja, Eipedycja i Biuro Redakcji przy ulicy Akademickiej 1. 3.

B o k  I I .

O gto szen ln .
Od objętońci w iersz* 

pety**owego piocioiam o-
w eg t ti c t.

R ek lam y  w ru b ry c e  
„Nad^hłane** 20 ct. od wie-Mn,

Jed n o  og łoszenie 
drobne do ti w ierszy  
2;> ct.

D ołączenia do K ur- 
jera. (P ro sp e k :a , cy rk u - 
la rze  e tc .) p rzy jm u je  się 
za cenę 1 zł. od 100 ^g?,. 
d la  zam ieiscow ych  a 
50 c t. od 100 egz. dl* 
m iejscow ych prenara^* 
ra to ró w .

R ękopisów  R ed ak 
c ja  n ie zw raca .

L isty  rek lam ac y jn a  
n ieop ieczętow ane nie- 
pod legają op łac ie .

Czwartek: Antoniego. 
Piątek: Pryski. 
Sobota: Ferdynanda. 
\ i e d z i e l a : Im. J.

Kalendarz myśliwski: Wolno polowań na kozły,
zaiąee, lisy, jarząbki, dropie i pardwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności, dzikie gołębie, bażanty 

i kuropatwy.

Wschód słońca o 7 g. 53 mint. 
Zachód słońca o 4 g. 20 min. 
Długość dnia 8 godz. 33 min. 
Barometr idzie w górę.

Przewidywany kryzys.
Na pogodem dotąd niebie „ery Taafego" za

czynają gromadzić się szare chmurki, zwiastnnki 
burzy.

Jako  przyczepieni do rydwanu obecnego au- 
strjackiego gabinetu , w którego ręce z c j łem  za 
ufaniem złożyliśmy nasze s«e i dobre losy —  
winniśm y jasno  sobie zdać sprawę z grożących 
nam  i patronom, czy sojusznikom naszym  niebez
pieczeństw, ażebyśmy byli przygotowani na  wszel
kie ewentualności i w razie rozbicia wiedzieli, 
gdzie rzucić kotwicę ratunku.

Nie krępując się też żadnemi oportunistyczne- 
mi względami, pragniem y w przededniu prawie 
zebrania  się na nowo Rady państw a nakreślić w 

-ogólnych zarysach obecną sytuację parlam entarną  
w Przedlitawji i zaznaczyć jej zmiany możliwe.

Wiadomo już  czytelnikom naszym, jak  po
wszechną zwróciła na  się uwagę mowa posła Lien- 
baehera  wypowiedziana w Salzburgu. Poseł ten 
należy dziś wprawdzie wraz z dwoma swymi ko
legami do „dzikich“ — poprzednio jednak należał 
do konserwatywno-klerykalnego klubu centrum, 
który się wyłonił z obozu H ohenw artha. Nie bez 
słuszności tedy głos styryjskiego posła uważany 
je s t  poniekąd za echo przekonań i życzeń całego 
zastępu austrjackieh konserwatystów niemieckich, 
którzy niezawodnie tylko ze względów oportuni- 
stycznych nie piszą się na to wszystko co mówi 
p. L ienbacher, ale mu szczerze w duszy sprzyjają, 
powszechna zaś uwaga, jaką  mowa L ienbachera  o- 
budziła nie tylko w kołach konserwatywnych, 
lecz nawet w liberalnych niemieckich i daleko

" g r z e c h y  d z i e c i ń s t w a
OPOWIADANIE 

BOLESŁAWA PRUSA.

(Ciąg dalszy.)

Niekiedy z głębi mojej duszy w ynurzał się 
sm utny cień zmarłego Józia  i opowiadał mi rze
czy nieznane, głosem cichszym aniżeli powiew 
letniego wiatru. W tedy ogarniała  mnie jakaś  rze
wność i —• tęskniłem, ale sam nie wiem do cze
go... Gdy raz pod wpływem takich przywidzeń 
wałęsałem się .po zarasta jących trawą ścieżkach 
parku, zabiegła mi niespodzianie drogę siostra 
Zusia i zapyta ła :

—  Dlaczego ty się z nami nie bawisz?
Zrobiło mi się gorąco.C G  c-
—  Z kim?..
—  A ze mną i z Lonią.
Pozostanie wieczną zagadką, dlaczego w tej 

chwili imię Loni pomięszało mi się z widziadłem 
Józia, i dlaezHgom się zaczerwienił tak, że mnie 
twarz piekła i pot wystąpił na  czoło.

—  Cóż to —  nie chcesz się z nami bawić —  
py ta ła  zdziwiona siostra. —  Na W ielkanoc był 
tu jeden  uczeń z trzeciej klasy i wcale się tak 
nie pysznił jak  ty. Po całych dniach chodził z 
nami.

I  znowu bez powodu uczułem nienawiść do 
owego trzecio-klasisty, któregom nigdy nie wi
dniał. Wreszcie odpowiedziałem Zosi tonem opry-

sięgające kombinacje, jakie wywołała —  dodają 
jej tem więcej znaczenia.

Czegóż więc żąda pan L ien b ach e r?
Napadając na dotychczasowy federalistyczno- 

narodowy kierunek skoalizowanej prawicy, żąda 
on pohamowania dalszego rozwoju Austrji w kie
runku federacyjnym i ograniczenia się do skrom 
nej autonomji, powstrzymywanej w swych rozbież
nych kierunkach przez silną władzę centralną. 
Wprawdzie dla niewielkich kraików czysto n ie
mieckich jak  Tyrol, V o ra r lb e rg -  nie obawia się p. 
L ienbacher rozszerzenia autonomji, p ragnie  ją  j e 
dnak ścieśnić jak  najbardziej dla większych au
tonomicznych prowincyj, objawiających „dążności 
odśrodkowe". Przeciwny je s t  przytem wszelkim 
ustępstwom narodowościowym, bo one zdaniem jego, 
popierają tylko owe odśrodkowe dążenia.

Nie omylimy się twierdząc, że program ten 
odpowiada dość wiernie usposobieniu konserw aty
stów niemieckich w Austrji. Są oni przedewszy- 
stkiem konserwatystami, którym idzie o zwycię
stwo.

Zdanie to L ienbachera  podzielają niezawo
dnie konserwatyści niemieccy, raz dla tego, że 
jako Niemcy, nieęhętnem nm szą.patrzyć okiem na 
rozwój nie niemieckich żywiołów, a następnie  dla te 
go, że jako konserwatyści, dość naw et namiętni 
w swych reakcyjnych aspiracjach, rozumieją do
brze, że snadniej je  będą mogli propagować przy 
ustroju państwowym silnie scentralizowanym. D o
tąd łączyli się oni wprawdzie z narodowymi klu
bami prawicy, ale nie z pobudek jakowejś sym- 
patji do polskiego lub czeskiego narodu, lecz j e 
dynie dla tego, iż m ałą ofiarą, ustępstwem nieraz 
wprost illuzorycznem, nadawali ton całej akcji p a r
lam entarnej.  Dzisiaj sojusz ten zerwaliby nieza-

skliwym, choć w sercu nie miałem do niej u- 
r a z y :

—  J a  nie znam tej Loni.
—  Jakże  nie znasz?  Czy nie pamiętasz, jak  

za n ią  wybiła cię tam ta  guw ernan tka?  A czyś 
zapomniał, jak  Lonia p łakała  za tobą i prosiła, 
Ż P b y  ci nic złego nie robili, kiedy spaliła się ta... 
obórka ?...

Naturaln ie , żem wszystko pamiętał, a na jle 
piej samą Lonię; inuszę jednak  wyznać, że mne- 
moniczne zdolności siostry rozgniewały mnie. W y
dało mi się rzeczą nieodpowiednią godności mego 
munduru, że ludzie na«wsi, a osobliwie podrasta- 
jące dziewczynki, mają tak dobrą pamięć.

Pod wpływem tych uczuć odparłem  jak  
b r u t a l :

— E h  ! daj mi spokój... i z sobą i z twoją 
Lonia...

I  poszedłem w głąb parku, zarówno mekon- 
ten t z niewczesnych wspomnień siostry, jak  i z 
tego, że nie bawię się z dziewczynkami. Sam 
zresztą nie wiem czegorn cli ciał, ale byłem taki 
zły, że kiedyśmy się zeszli z Zosią w domu, nie 
chciałem z nią rozmawiać.

Zasm ucona siostra s ta ra ła  się schodzić mi z 
oczu, ale wtedy ja  jej szukałem, czując, że mi 
czegoś brak, że kwestję wspólnej zabawy posta
wiłem zupełnie fałszywie. Więc dla poprawienia 
sytuacji, gdy strapiona Zosia wzięła się do cero
wania, ja  schwyciłem pierwszą z brzegu książkę 
i po kilkurninutowem przewracaniu kartek  rzuci
łem ją  na stół, mówiąc, niby do s iib ie :

— Wszystkie dziewczęta są g łu p ie !
Zdawało mi się, że aforyzm ten  będzie bar

dzo mądry. Ledwiem go jednak  skończył, uczu
łem, że je s t  w nim coś niesmacznego. Zrobiło mi

wodnie, gdyby po stronie niemiekiej znaleźli ró 
wnie potulnych sojuszników.

I  już  ich znajdują. Tagesbote aus M ahren , 
organ Chlumeckyego, jednego z wybitniejszych 
mężów lewicy, wystąpił już  z propozycją pojedna
nia  konserwatystów niemieckich z niemieckimi li
berałam i ; a inne dzienniki, jak  np. N . fr . Presse, 
omawiają projekt utworzenia wielkiej partji  „n a 
rodowo-niemieckiej" , k tóraby była jednocześnie 
„wielką par t ją  austr jacką".  Organ libera lnych  
centralistów dąsa się wprawdzie na dziennik mo
rawski, zarzuca mu, że zbyt lekko ceni zasady 
liberalne i zbyt tanio chciałby je  sprzedać —  w 
gruncie jednak  rzeczy, przyjaźnie wita p lan Chlu- 
meckyego.

Wśród takich warunków potrzeba tylko spo
sobnej chwili, odpowiedniego tematu lub odpo
wiedniej) sytuacji, a par t ja  narodowo-niemiecka 
zrodzić się gotowa sam a przez się.

W łaśnie  W urm brandtow ski wniosek o j ę 
zyku państwowym sposobność nastręczy. Nie 
dziwimy się też wcale temu, iż pomimo oświad
czenia Hohenw artha , że będzie głosował przeciw 
wnioskowi, budzą się podejrzenia co do s tanow i
ska, jakie  konserwatyści zajmą w obec niego.

A jeżeli powstanie par t ja  niemiecka, to fizjo- 
gnomja Rady państw a  zmieni się zupełnie. D zi
siejsza większość stanie się mniejszością, a gab i
net hr. Taaffego^ utraci podstawę bytu, i będzie 
m usiał ustąpić.

Ma on jednak  środek zapobieżenia tej ka ta 
strofie. Może Radę państw a rozwiązać i rozpisać 
nowe wybory, tem różne od poprzednich, że po
wołujące „pięciuguldenowiezów" do urny. Ale za
pominać się nie godzi o tom, że wybory są w 
krajach politycznie mało wyrobionych grą  n ieza -

się żal siostry, wstyd... Nie mówiąc już  nic po
całowałem Zosię w oba policzki i poszedłem do 
lasu.

Boże! jak im  był tego dnia nieszczęśliwy... 
Był to przecie dopiero początek moich cierpień.

Nie chcę nic ukrywać. Przez całą noc śniła 
mi się Lonia i odtąd zam iast biednego garbuska , 
jej cień widywałem w przywidzeniach. Zdawało 
mi się, że ona jedna  mogłaby być tym przyjacie
lem, którego mi od tak aaw na  potrzeba. W m a
rzeniach przemawiałem do niej tak długo i tak 
pięknie, jak  piszą w romansach, a byłem tak  
grzeczny, jak  pewien margrabia . W rzeczywisto
ści zaś nie umiałem zdobyć się naw et na  to, a- 
żeby pójść do panui, gdy w nim bav iły sią dziew
czynki, których wesołym śmiechom, przeplatanym  
upomnieniami guwernantki, przysłuchiwałem się 
z za parkanu.

Dobrze pamiętam to miejsce, gdzie wyrzuca
no śmiecie z pałacu, a rosły wysokie pokrzywy 
i łopian. W ystaw ałem  tam  całe kwadranse po 
to, żeby uchwycić kilka niewyraźnych frazesów, 
łoskot bucików na ścieżce i zobaczyć migającą 
sukienkę Loni, gdy skakała przez sznur.

Za chwilę wszystko milkło w parku i wte- 
dym czuł piekący żar  słońca i słyszałem nieskoń
czony brzęk much unoszących się nad  śmietni
kiem. Potem  znowu dolatywały mnie odgłosy 
śmiechów i gonitwy, przed szczeliną w parkanie 
migały sukienki, a potem znowu górował szmer 
drzew, świergot ptaków, gorąco i na trę tne  m u
chy właziły mi prawie w usta.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wsze bezpieczną , niezawsze pewną i nieza- 
wszo do zwycięstwa prowadzącą. Dzisiejszy gab i
n e t  rozumie to dobrze, bo chociaż od początku 
swego istnienia miaf środek ten  w swem ręku, 
wolał jednak  manipulować z m ałą większością 
niż uciekać się do niego.

Gdyby więc nie dopisały, wstąpilibyśmy w te 
dy w nową erę, podobną może do wytkniętej 
przez Lienbachera .

Cóż w takim razie stałoby się z n am i?
Znaleźlibyśmy się pospołu z klubem czeskim 

w mniejszości , a mielibyśmy przeciw sobie za 
stęp wrogów, wysoce niebezpiecznych pod każ
dym względem.

Już  wiatr, wzniecany przez nich, dzisiaj 
nam  wiać w oczy poczynił. W szak wskutek gwał
townych napaści L ienbachera  na zamierzoną i u- 
chwaloną już  w sejmie ugodę indemnizaeyjną —  
nie ma ona przyjść na  porządek dzienny obecnej 
sesji.., Przygotować się musimy niewątpliwie i na 
inne jeszcze tego rodzaju niespodzianki! Być mo
że, iż z powodu odrębnego z wielu względów s ta 
nowiska Galicji zagw arantow anoby nam, jak  to 
już obiecywała Deutsche Z tg ., pewne wyjątkowe 
przywileje. — Jednakże  i owych przywilejów nie 
uzyskiilibyśiuy darmo, lecz za cenę uwłaczającą 
niezawodnie naszemu honorowi parlam entarnem u.

Sm utny dość tedy na  dnie perspektywy ry 
suje się dla nas  horoskop... L iw .

O dowcipie.
Guy de M aupassant, młody, dowcipny, pod 

względem formy elegancki pisarz francuski za
mieścił w Gaulois a r tykuł o rządzie francuskim, 
który zdaniem jego nie odznacza się zbytkiem in te 
ligencji. A rtykuł ten  zatytułowany je s t  słowami: 
A y e z  donc de 1’e s p r it!

„Nasi sternicy —  pisze autor —  nie mają 
ani cienia, najdrobniejszego atomu dowcipu i to 
je s t  ich nieuleczalną przywarą. Aby we Francji  
rządzić, potrzeba mieć dowcip, o resztę nikt się 
nie troszczy. W ypadki przemijają, dowcip wieki 
żyje. Jedno jedyne „bon mot" popularyzuje czło
wieka wszerz i wzdłuż kraju. Jednym  dowcipem 
zgrabnym  zmusza się wytworne towarzystwa do 
uśmiechu, s tan  średni do serdecznej wesołości, 
robotnika do szalonego wybuchu radości. A F r a n 
cuzi, gdy się śmieją, przebaczają wszystko, zapo
minają o wszystkiem i poddają się wszystkiemu. 
Jeden  rzu t oka na  historje naszego kraju wy
starczy, aby się przekonać, że nasi wielcy mężo
wie wszystkich czasów stali się sławnymi przez 
zręczne, szczęśliwe wyrażenie. Znienawidzeni po
tentaci zjednywali sobie sympatję piękną grą

słów, które przekazywano z wieków na  wieki. 
F ila ram i francuskiego tronu były dowcipne de
wizy “.

W spółpracownik rojalistycznego dziennika, 
który w ten  sposób o podstawach francuskiego 
tronu mówi, jak  gdyby pisał dla R appeTa  lub 
In tra n s ig ca n f a, podaje przegląd różnych zdań, k tó 
re królów francuskich uczyniły popularnymi.

„Klodwig, król chrześcijański, zawołał raz 
kiedy mu czytano opis męk? Chrystusa : „Czemuż 
mnie tam  nie było z moimi F rankam i!"  Mimo to 
człowiek ten, aby samodzielnie panować kazał 
wszystkich sprzymierzeńców i krewnych wymor
dować. Dzisiejsza kry tyka  historyczna wykazuje 
nam, że dopuszczał się on wszystkich możliwych 
zbrodni; w podaniu ludowem uchodzi je d n a k  za 
ludzkiego i pobożnego księcia, bo owo z d a n ie : 
„Czemuż mnie tam  nie było z moimi F ran k am i!11 
uratowało go w opinji świata.

P ip in  zadał papieżowi Zaeharjaszowi w chwili, 
gdy zam ierzał Childeryka pozbawić tronu, n a s tę 
pujące podstępne pytan ie : „E to  je s t  godniejszym 
rządów, czy^ten co rzeczywiście władzę królew
ską dzierży, choć nie mu tytułu, czy też ten, co 
ma tytuł, bez w ładzy?"  I  to pytanie zjednało 
mu sym patję  rycerzy.

O Ludwiku I f  tyle tylko wiedzą, że t e n  p ra 
wdziwie francuski król wyrzekł do pewnego A n 
glika, który w Brenneville porwał go za ram ię i 
krzyknął: „Z łapałem  króla": „Czy nie wiesz, że 
króla nigdy, naw et na  szachownicy się nie 
ła p ie ? 11

Ludwik IX  jakkolwiek nazywają go „świę
tym" żadnego nie pozostawi* potomstwu dowci
pnego słowa. Dlatego też panowanie, jego wydaje 
nam  się n ad zw y cza j , nudne, pełne kazań  i po
kuty.

Filip VI. gdy pod litwie pod Crecy zwycię
żony i ranny  pukał do bram  zamku Arbroie, za- 
wohił: „Otwórzcie, bo szczęście F rancji stoi przed 
bram ą". Za te chełpliwe słowa dziś jeszcze je
steśmy mu wdzięczni.

Ludwik X II  powiedział (słowa te poświęcone 
są panu Greyyemu): „Wolę, że dworzanie śm ie
ją  się z mej oszczędności, aniżeliby lud miał p ła 
kać przez moją rozrzutność".

Franciszek I. człowiek płytki, boha te r  ga rde 
robiany, niefortunny wódz, u ra tow ał pamięć o so
bie i imię swoje otoczył niezgasłą  promienistą 
koroną, gdy po klęsce pod Pawią nap isa ł  do m at
ki swej te s łow a: „Wszystko stracone, prócz ho
noru".

A Henryk IV ! Przeb ieg ły ,  chytry, sceptyk, 
fałszywy poczciw iec , skiyty, rozrzutny, pijak, 
człowiek który w nic nie wierzył, zręcznie użytym 
zwrotem zjednał sobie sławę męża rycerskiego, 
szlachetnegc, prawego, szczerego i sprawiedliwe

go króla. Komuź nie znane hasło, które zawołał 
do swych żołnierzy przed bitwą: „Paryż wart 
mszy!" Któż przytem nie podziela jego p ragn ie 
nia, aby każdy wieśniak miał w niedzielę kurę ?

Ludwik X III.  był sm utnym  królem, nie też 
po n im  nie zostało.

Każdy zaś zna sławne zdanie Ludwika XIV 
„L ’E ta t  c’esc m o i11 i jego zapewnienie, że „Nie 
ma Pireneów !“

Ludwik XV. scharakteryzow ał sam siebie o- 
twarcie wypowiedzianem zdaniem : „Apres moi le 
deluge". Gdyby Ludwik XVI. powiedział był coś 
dowcipnego, byłby może uniknął gilotyny.

Od Napoleona I. który um iał przemawiać do 
serca swych żołnierzy, przechodzi M aupassant do 
Napoleona III .  który pomimo prowadzonych wojen 
z Chinami, Meksykiem, Rosją, Austrją i całym 
światem, czczony je s t  od swych wielbicieli jako 
człowiek, który wypowiedział „cesarstwo to pokój". 
Nawet Mac-Mahon, mówi au tor do teraźniejszych 
właazeów, pozostawił po sobie sentencję. Rzekł 
bowiem: „ J ’y suis, j ’y reste!" Czy zapomnieliście, 
że ten człowiek runą ł  po słowach G am betty : 
„Poddfić się, albo ustąpić!" Czy nie zapomnieli
ście, że to same słowa: „Se soumettre ou se de- 
m ettre!"  uczyniły z Gambetty najpopularniejszego 
we Franc ji  męża stanu.

Proszę więc, b łagam panów wysilcie się, wy
silcie się na  coś, choćby małego, inaczej zginie
cie. Inaczej Jud francuski obojętnie będzie patrzył 
na  wasz upadek. W yda was na  pastwę lekcewa
żenia. Potrzebujem y koniecznie słów dowcipnych. 
Kierownia państwa, który nie jes t  dowcipnym, 
żadną miara nie może nien* rządzić."

K R O N I K A .
Z życia towarzyskiego. W  sobotę odbył się u 

księżnej' W urtem bergskiej wojskowy wieczór na 
część księżnej Croy. W szyscy jenerałowie i inni 
dygnitarze wojskowi, wespół ze swojemi paniami, 
wsięli w nim udział.

— Z  Przem yśla nam donoszą, że ślub panny 
M arji Rylskiej , córki państwa Augustowstwa 
Scibor Rylskich, właścicieli dóbr ziemskich, z p. 
Zygmuntem Sas Jasińskim , inżynierem, odbędzie się 
w tem mieście dnia 19 b. m. w kościele k a ted ra l
nym. o godzinie 11 przed południem.

Teatr. Dziś wieczór daną będzie w tea trze  nie 
grana jeszcze nigdy na scenie lwowskiej komedja 
J .  Korzeniowskiego „P lo tkarz", s to na docaód 
niezrównanego naszego i zasłużonego artysty-ko- 
raika p. Seweryna Zamojskiego. Na ju tro  zapowie
dziana była opera B izeta  „Carm en". Owoż, jak  się

K l i n  k l i n e m .
(Szkic ze stosunków współczesnych).

—  Gdzie J a d w in ia?  —  spy ta ł opryskliwie 
sekretarz Krzyski, gdy ciocia Bińcia otworzyła 
mu drzwi wchodowe z korytarza.

—  Wyszła... brzmiała krótka odpowiedź.
—  Tak?.. . .  Znowu wyszła! —  m ruknął  se

kre tarz  z widoczną irytacją. Z pedanterją  
b iurokraty  położył kapelusz na  swojem miejscu, 
palto powiesił na  wiszadle i pochmurny poszedł 
do jadalnego pokoju.

—  Kazałam podać zupę —  zaczęła ciocia u- 
siadając przy stole na  swojem zwykłem miejscu—  
bo to już  je s t  ten czas, gdy ty, kochany Karolu, 
przychodzisz zawsze do domu.

—  Hm! T ak!  O trzeciej kończą się godzi
ny  urzędowe, 7 minut 30 sekund idę do prze
stanku  tramwajowego, a 18 minut 30 sekund 
trwa regularnie  jazda moja aż do naszej kamie
nicy.... H m ! Zazwyczaj Jadw iga  otwierała mi 
drzwi i....

—  Całowała cię na  powitanie —  dokończyła 
ciocia z pewną ironją w głosie. —  Tak, tak. J a 
dwiga nasza je s t  rzeczywiście kobietą, jakiej d ru
giej nie ma chyba na świeeie. Znam  to lube 
stworzenie od dzieciństwa, i wierzę, że musisz u- 
ważać się w pożyciu z nią za bardzo szczęśliwe
go człowieka!

—  Zupa znowu dziś przesolona! —  m ruknął 
sekretarz  gniewnie, rzucając łyżkę na  talerz.

—  Praw da, przesolona trochę.... potwierdziła

ciocia ze zdumiewającym spokojem. —  To tak za
wsze się dzieje, gdy tylko Jadw in ia  nie zajrzy 
do każdego k ą ta ;  wszystko też zaraz idzie na 
wspak u nas, Ale dostaniesz pieczeń. Ta  za
pewne wynagrodzi cię za niegodziwą zupę.

— Spalona, widzę! Na wskroś spa lona!  —  
syknął sekretarz, obrzucając pokojowę wnoszącą 
półmisek, spojrzeniem pełnem  jadu  i złości.

—  Eh.... przesadzasz trochę, kochany K a
rolu. Widzisz dziś wszystko w czarnym kolorze!— 
perswadowała ciocia, rozkrawując pieczeń. Potem  
zsunęła gospodarzowi na  taierz, właśnie n a jb a r 
dziej przypalony kawałek mięsa. Twarz mu po
czerwieniała, odchrząknął, westchnął głęboko i w 
milczeniu oparł się o poręcz fotelu.

- -  Są ludzie, którzy lubią pieczeń cielęcą 
b ru n a tn ą  i chrzęszczącą w zębach.... zaczęła cio
cia Bińcia ze spokojem, który w tej chwili se
k re ta rza  do w ściek ła j 'p rzyw odził  pasji.

—  Być może, że są tacy, lecz ja  do nich  
nie n a le ż ę ! —  zawołał podniesionym głosem. —  
Cóż to, mam być niewolnikiem w moim domu ? 
A zresztą, jak : sza tan  wstąpił teraz w moją żonę? 
Sześć tygodni minęło, jak  pobraliśmy się, pięć 
z tego czasu przeżyłem z nią jak  w raju. W tem 
zaczyna moja pani nagle zaniedbywać gospodar
stwo, wychodzić z doinu w najm ewłaśeiwszej go
dzinie, kuchnię zostawiać na  łaskę sługi i przy 
obiedzie świecić nieobecnością swoją! Dziś to 
już  po  raz szósty, że dopuszcza się tego niczem 
nieusprawiedliwionego przewinienia. Ale dłużej 
już  nie zniosę tego.... J a  tu jes tem  panem, po
wtarzam... Kobieta powinna pilnować domu, po-

j w ta rz a m !

—  Sądzę, że i do męża to ostatnie śmiało 
zastosować można... zauważyła ze złośliwym u- 
śinieehem ciocia Bińcia, brząkając lekceważąco 
widelcem po talerzu. —  Z drugiej znów strony 
mniemam, że w tej mierze można czasem dla o- 
bojga przyjąć pewien wyjątek od reguły i wytłu
maczyć go doskonale. Pozwolisz Karolu, że po
prę to przykładem na  twojej szacownej personie... 
Przypomnij jeno  sobie, jak  mało przebywałeś w 
ciągu twego krótkiego dotychczas pożycia m a ł
żeńskiego na  łonie rodziny?  Gdy powrócisz z 
biura, jemy objad, pc nim czarna kawa, pijąc ją  
rozmawiasz z Jadw igą  jakie dziesięć minut, i u- 
ciekasz czernprędzej do twego gabinetu. Tam  
uginasz się —  o ile wiem —  pod naw ałem  robót, 
zupełnie a zupełnie niepotrzebnych. Bo przyznasz 
mi przecie, że śmiało mógłbyś się obejść bez 
tych referatów, które opracowujesz w pocie czoła 
dla trzynastu  stowarzyszeń, gdzie jes teś  sekre ta
rzem, przewodniczącym, skarbnikiem etc. etc. S to ń -  
czysz robotę i położysz pióro, chwytasz zaraz 
kapelusz i biegniesz czernprędzej, żeby przypad
kiem nie zpóźnić się na  jakie  posiedzenie...

—  Do piętnastu  stowarzyszeń należę obe
cnie —  poprawił sekretarz  z dumą. W łaśnie w 
ostatn ich  dniach zapisałem się do Towarzystwa 
gimnastyków i do Towarzystwa śpiewaków.... T e 
raz  mam już  każdy dzień w miesiącu zajęty. A 
trzeba ci wiedzieć, kochana kuzynko, że wszędzie 
wynoszą mnie pod niebiosa jako główny filar to
warzystwa i doświadczoną siłę adm inistracyjną i 
organizacyjną. W obec tego chętnie przyjmuję

■ na  siebie ten mały ciężar, który połączony jest 
j nieodzownie z godnością prezesa lub sekretarza 
i w każdem stowarzyszeniu. Wiele przysparza to

■i
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dowiadujemy, „Carm en" odłożono na czw artek, ju 
tro zaś prawdopodobnie graną będzie jedna ze zna
nych operetek.

Bal polski w Wiedniu pod protektoratem  arcy- 
księcia Karola Ludwika odbędzie się dnia 5 lutego 
b. r. w salach Towarzystwa muzycznego. Kom itet, 
na którego czele stoi Ludwik lir. Wodzieki, p rze
znaczył dochód z tego balu dla stowarzyszeń pol
skich „Ognisko" „Zgoda" i „Przytulisko w W ie
dniu oraz dla fundacji „Franz-Josefs K inder-A syl".

Pożar. W sobotę o 10 wieczorem sygnalizowano 
ogień za rogatką Janow ską. P a lił  się parterowy 
wielki dom, zamieszkany przeważnie przez robotni
ków kolejowych Ogień powstał w przytykającej 
szopie, a właściwie stajni, w której były 4 krowy, 
i lotem błyskawicy przeniósł się na budynek, a za 
nim przybyła straż  ogniowa ogarnął go dokoła. O 
jakimkolwiek ratunku nie było już mowy. S traszny 
żywioł srożył się coraz gwałtow niej, aż wszystko 
pochłonął.

W jednej chwili cały dobytek biednych robo
tników nległ zniszczeniu Zaledwie sami zdołali 
umknąć.

Krowy znajdujące się w stajni, spaliły się na 
węgiel.

Dp naśladowania. Leon Czarliński, poseł na 
sejm pruski, p rzesła ł Dzień. Poznań. 10. m. 80 
fen. z następującym listem-

„Szanowny i kochany redaktorze! Odmówiłem 
sobie codzień jednego cygara na rzecz żelaznego 
funduszu tea tru  polskiego, tym sposobem zaoszczę
dziłem przez kw arta ł 10. m. 80 fen., które przez 
asygnację pocztową przesyłam pod hasłem „nun- 
quam re tro “•

P rzy  tej sposobności itd.
Z  literatury. P . Rudolf Ottman, urzędnik bibljo- 

tek i Jagiellońskiej ogłosił świeżo drukiem rozpraw 
kę w języku niemieckim pt. „Beitriige znr Cultur- 
geschichte der polnischen F rauen". W broszurce tej 
omawia autor sprawę emancypacyjnego ruchu ko
biet w X V I i X V II wieku w Polsce. Sprawa e- 
mancypacji kobiet nie je s t w Pidsee rzeczą nową, 
zajm owała ona żywo św iatlejsze umysły dawnej 
Polski, czego dowodem zabytki lite ra tu ry  z tych 
czasów, trak tu jące o emancypacji. Oprócz znanych 
dawniej źródeł, jak  „Dworzanin"G órnickiego, „Sejm 
panieński" Oleskiego, „Sejm niewieści" Bielskiego 
i „Sejm białogłowski" nieznanego autora z X V II. 
w. skorzystał jeszcze autor tozpraw y z rękopisu, 
znajdującego się w bibljotece uniwersyteckiej, a za
wierającego ciekawe żądania kobiet, zebrane w 23 
artykułach. Domagają się w nich pame nasze po
lepszenia swego stanowiska zarówno w rodzinie, jak  
w państwie.

trudów, nie przeczę —  ale i wiele zaszczytu 
p rz y n o s i !

—  Ależ ty człowiecze — stajesz się form al
nie kozłem ofiarnym ducha assoc jacy jnego! Czyż 
znajdzie się na  całej kuli ziemskiej drugi czło
wiek, który zdołałby przerwać podróż poślubną i 
na  łeb na szyję wracać czemprędzej do domu —  
jedyn ie  z tej przyczyny, żeby wziąć udział w 
uroczystości inauguracyjnej stowarzyszenia, „zbie
raczy ogryzków cygarowych ? “

—  Miałem wówczas jeszcze dziesięć dni u r
lopu i Jad w ig a  byłaby bardzo chętnie pojechała 
dalej nad R en ,  wiedziałem o tem —  lecz sądzi
łem, że nie wolno mi zaniedbać obowiązków mo
ich w obec całego gremium stowarzyszonych.

—  O ty wzorze —  zbzikowanyeh monoma- 
nów —  pomyślała w duchu ciocia Bińcia, głośno 
jednak dodała —  ludzi sumiennych.... Jakże  u- 
cieszy cię zapewne wiadomość, że Jadw inia  po
częła wstępować w ślady twoje! Dowiedz się 
tedy odemnie, że żona twoja postanowiła także 
poświęcić się cała  Towarzystwom rozmaitym. Na 
razie zapisała się do sześciu tylko, i dla każdego 
z n ich przeznaczyła jeden dzień w tygodniu. 
Miała więc dotychczas posiedzenia Towarzystwa 
„żłobka Chrystusowego", „opieki nad wypuszczo
nymi krym inalistam i", „opieki nad  opuszczonemi 
dziećmi", „pedagogicznego", i „umoralnienia s łu 
żących". Dziś właśnie pierwszy raz bierze u- 
dział w sesji Towarzystwa emancypacji kobiet!

P an  sekretarz  w sta ł  od stołu i dużemi kro
kami zaczął w milczeniu mierzyć wyścieloną dy
w anem  posadzkę jada ln i.

(Dokończenie nastąpi).

Ze Skały nam piszą:
„Żeby szlachetne poświęcenie dla uratow ania 

życia i mienia bliźnich nie pozostało w ukryciu, ale 
posłużyło jako przykład dobry do naśladowania dla 
innych, a zarazem  doszło do wiadomości władzy, 
pospieszam za pośrednictwem czasopisma W aszego 
podnieść heroiczny czyn tutejszego żaudarma p. 
Kozakiewicza.

W nocy z dnia 10 na 11 stycznia b. r. wy
buchł w Skale o 1 godzinie w nocy ogień w po
mieszkaniu sekretarza urzędu gminnego p. Łoto- 
ckiego, a przy silnym wietrze ogarnął w okamgnie
niu cały słomiany dach domu. W chwilę potem 
przeniósł w iatr iskry z palącego się domu na są
siedni, tudzież słomą kryty, dom mieszczanina Śzo- 
stakowskiego. Mieszkańcy tego domu pogrążeni byli 
w śnie głębokim i może spłonęliby, gdyby nie to, 
że w samą porę nadbiegł żandarm p. Kozakiewicz, 
zbudził śpiących, pochwycił dzieci z palącego się 
domu, potem razem z gospodarstwem wyniósł dużą 
skrzynię, w której cale mienie Szostakowskich się 
mieściło, a uratowawszy w ten sposób tę rodzinę, 
pospieszył do stojącego w płomieniach domu p. se
k re tarza, koło którego nikogo jeszcze z ludzi nie 
było. P. Łotocki — z swą małżonką wyskoczyli do
piero co z łóżek i poczęli swoje dzieci z palącego 
się domu wynosić. W idząc to, dzielny nasz żan
darm bez namysłu wskoczyi do pokojów, pomimo, 
że już futryny okien jasnym  płomieniem się paliły, 
i począł wyrzucać przez okno wszystkie rnchomo- 
śći, które zew nątrz pomagał wyciągać p. Poller, 
lekarz miejski, przybyły z pumocą wnet po p. K o
zakiewiczu. Gdy nadbiegłem i zobaczyłem p. Ko
zakiewicza wśród płomieni wewnątrz domu, krzy
knąłem : ra tu j pan swoje życie! Lecz on chwytając 
dalej rozm aite sprzęty i wyrzucając je  przez okno 
odpowiedział mi: nie ustąpię pokąd powinności mo
jej nie spełnię ! - -  I  rzeczywiście nie ustąpił po
kąd wszystkich ruchomości nie uratował. W tenczas 
dopiero okopcony jak  kominiarz, pizez gorejący 
otwór okna wyskoczył na dwór. Powyższego zda
rzenia byłem naocznym świadkiem.

E s . Celestyn K ostecki, prob. gr. k. w Skale".
Stylistyka posła galicyjskiego. W  skutek kores

pondencji z W iednia o pośle kotoinyjskim otrzym a
ła N ow a R eform a  od D r. Blocha następujące spro
stowanie, które jako curiosum stylistyczno-gram a- 
tyczne dosłownie przytaczam y:

W ien  F loridsdorf. dnia 10. stycznia 1884.
Szanowna redakcjo !
Powołując się na przeznaczenie ustaw y prasy 

upraszam  o łaskaw e przyjęcie następującej popra
wy wiadomości waszego korespondenta wiedeńskie
go, które ja  w waszym num erze z dnia 9. b. m. 
czy ta łem :

Nie je s t prawdą, że ja członkiem jestem  n ie 
mieckiego „Schnlvereinu“. Nie je s t prawdą, że ja  
kiedyś w mojem życiu członkiem tegoż stow arzy
szenia byłem.

Również nie istn ia ły  i nie istn ieją  jakiekol
wiek stosunki między mną a Schomer Iz rae l lub 
Kadimah. Z szacunkiem

I)r . B loch , labin  floridsdorfski.

Ze świata tonów. „Francesca di Rimini" 
nowa opera Tliomas’a wystawioną została po raz 
pierwszy w Antw erpji. A utor przybył na uroczy- 
srość a miasto zamianowało go swym honorowym 
obywatelem

— W ieniaw rki. zamieszkujący obecnie w B ruk- 
selli, gdzie je s t dyrektorem  konserwatorjum mu
zycznego, w ybrał się przed paru tygodniami w po
dróż artystyczną po Europie i budzi wszędzie za 
chwyt m istrzowską grą swoją na to>’tepjanie.

— Pozostała po Flotowie opera p. t. „Le 
comte de St. Megrin" której lib retto  podaliśmy da
wniej już w stie szczen iu , ukazała się po raz 
pierwszy na scenie tea tru  miejskiego w Kolonji. 
U w ertura tej opery skomponowanej w roku 1837 
znaną je s t paryskiej publiczności z koncertu u rzą
dzonego w sali Ventadour przez ks. Czartoryską 
na dochód dobroczynny. Korespondent koloński B er-  
liner Tgbl. z wielkiemi pochwałami donosi o tej 
nowej operze kompozytora „M arty".

„History of the swood". Pod tym tytułem  uka
zała się w Londynie monografja miecza, w której 
spory ustęp poświęcony je s t polskiej karabeli. Ma- 
te rja łu  najwięcej z Rzew uskiego, dostarczył auto
rowi p. Napoleon Zakrzew ski.

„Więoej polioji!" Tak nawołuje we wstępnym 
artykule jeden z dzienników w iedeńskich, motywu
jąc  swe żądanie pow tarzającem i się coraz częściej 
tajem niczem i morderstwami i zuchwałemi kradzie

żami w Wiedniu. Rok rocznie — powiada wspom
niany dziennik — giną lu d z ie , a co się z nim' 
stało, nikt nie umie pow iedzieć; nie wiadomo czy 
samobójczo czy też z ręki mordercy zginęli N aj
nowsze senzancyjne morderstwo wskazuje jasno, że 
w W iedniu istnieje zorganizowana kompanja opry- 
szków, którzy ze zbrodni uczynili przedsiębiorstwo 
i wykonywują je  tem śmieiej, iż wiedzą, że policje 
je s t niedostateczną a naw et za ciężką, aby prze
ciąć zręcznie uknuty plan lub porwać jego autorów 
w swe ręce. Przypuszcza dalej autor artykułu, że 
w Wiedniu i naw et w całem państwie daleko wię
cej zbrodniczych morderstw się dzieje, aniżeli pu
bliczność i władze o tem wiedz;|. R zeki są szero
kie i głębokie, w ich falach wiele tajemnic tonie 
bezpowrotnie, a jeżeli od czasu do czasu, jakby 
zniecierpliwiona niedołęznością ludzką, wyrzuci wo
da na brzeg czyjeś zw łoki, to jednak i wówczas 
zbrodnia się nie w ykryje, bo władze nie zadają 
sobie zbyt wiele tru d u , aby wykryć choćby koniec 
tej nitki, któraby mogła zaprowadzić do kłębka. 
R aport policyjny doniesie o wypadku samobójczym, 
a społeczeńswo zawierzy temu i spokojnie zaśnie 
w mniemaniu, że oprócz aniołów’ stróżów, którzy 
pilnują człowieka aby „niedostąpiła go żadna zła 
przygoda, ani się sta ła  w domu jego szkoda", o- 
prócz więc owych aniołów cznwa również nad jego 
bezpieczeństwem silna i przezorna moc właazy. 
Lecz jeżeli się zważy, że tak a  spółka morderców, 
ja k  Scnenk i Scklossarek mogła długie la ta  bez
karnie zwabiać posażne dziewczęta, zabierać im o- 
szczędzone mienia, a następnie zabijać, i nie ścią
gnęła naw et cienia podejrzenia na sieb ie , to p rze
cież musi się nabrać przekonanie, że istniejąca obe
cnie w Wiedniu służba bezpieczeństwa me odpo
wiada ciążącym na niej obowiązkom. Główna zaś 
wina tkw i w źle zastosowanej oszczędności, dzięki 
k tórej za mało jest stróżów bezpieczeństwa i za- 
mało ludzi uzdolnionych do spełnienia tego trudne
go zadania.

„Dla tego też — są słowa wiedeńskiego dzien
nika —- drobnostkowa oszczędność w sprawie, gdzie 
idzie o bezpieczeństwo życia i mienia ludności, 
nietylko je s t me na miejscu, ale je s t nawet wysoce 
szkodliwą. A społeczeństwo, ponoszące ciężkie o- 
fiary, ma praw'o w zamian żądać od państwa za
bezpieczenia mu spokoju i bezpieczeństwa".

Słowa te możemy bez zmiany zastosować do 
naszych stosunków i wspólnie z wiedeńską prasą 
zaw ołać, że i w naszem mieście „więcej policji" 
potrzeba.

Z  dalekiego Wschodu. Z  Rostowa, m iasta le
żącego nad Donem, piszą do petersburgskiego K ra 
ju ,  co następ u je :

Ludność tu tejsza składa się po większej czę
ści z przybyszów z różnych krajów Europy i A zji, 
między którymi naliczyć można około tysiąca Po
laków, krzątających się około tego i owego. Soli
darność, życie tow arzyskie i dążność do podtrzy
mania swojej narodowości i religji objawiły się w 
naszem kole tem, że ze składek, zbieranych jedy
nie w swojem kółku (złożonem przeważnie z urzę
dników i rzemieślników) wznieśliśmy wcale ładny 
kościółek, poświęcony 6 sierpnia z. roku przez księ
dza Kormana, proboszcza Taganrogskiej paraiji, 
przy lioznem zebraniu nietylko polskiej publiczno
ści. Do wzniesienia tego kościoła wiele się przy
czynił inżynier Szymkiewicz, nie żałując czasu ani 
pracy, bezinteresownie kierując robotami przy bu
dowie, czem na gorącą wdzięczność koła polskiego 
sobie zasłużył. Do powiększenia dochodów kościel
nych dopomagały koncerty i widowiska, w którycn 
przyjęło ndział wiele osób z wyższego tutejszego 
rosyjskiego tow arzystw a. B iiety  na koncerta i przed
stawienia rozkupiono, dając nawet chętnie naddatki. 
Nabożeństwo odbywa się uroczyście, do czego przy
czynia się am atorska muzyka instrum entalna i wo
kalna. zastępując melodikonem organy, których je 
szcze nie ma. W  roku przyszłym zapewne będzie
my mieli w łasną parafję rostowską (dotąd bowiem 
kościół je s t filją tagangogskiej) i parafianie nie bę
dą zmuszeni obchodzić się bez księdza przy pogrze
bie, w braku środków do sprowadzenia go z Ta- 
ganroga, mamy już bowiem pozwolenie władzy, a 
Dlebanja już prawie gotowa. Dolne piętro plebanji 
ma być przeznaczonem na szkółkę".

Literaoka produkoja w Węgrzeoh. W ęgierska 
akademja umiejętności zajmowała się na ostatniem 
posiedzeniu osądzaniem prac konkursowych, ubie
gających się o nagrody rozpisane bądź to przez 
nią, bądź też za jej pośrednictwem. W ubiegłym 
roku ubiegało się o nagrodę Telekiego (100 duka
tów) 23 komedyj, o nagrodę K aracsonyi’ego (200
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dukatów) 46 poważnych dramatów, o nagrodę h ra 
biego Nadasdy’ego (100 dukatów) 21 poematów opi
sowych, i o nagrodę Tarkas-K asko 28 utworów pa- 
trjotyczno-poetycznych. D rugi dział już je s t zna
cznie uboższy. Na konkurs rozpisany przez A the- 
neiim na pracę, opisującą historje publicystyki n a 
deszła tylko jedna rozpraw a, o nagrodę zaś Goro- 
ve’a za rozprawę na tem at „nowoczesny realizm " 
ubiegały sie dwie prace. W dziale jurydycznym i 
ekonomiczno-społecznym również spostrzedz sie dała 
pewna ospałość. I  tak  na ogłoszony tem at : „długi 
państwowe" nadesłano dwie prace, a trzy  na tem at 
„usiłowana zbrodnia". Pomimo wysokiej nagrody za 
pracę p. t. „równania różniczkowe" nadeszła tylko 
jedna pi'aca, a zaledwo dwie rozprawy pt. „regula
cja rzek o małym spadku". Z  tego się pokazuje, 
że w ubiegłym roku belletrystyka dzierżyła w "Wę
grzech berło , przynajmniej pod względem ilo
ściowym.

Teatr rozmaitośoi w W arszaw ie został już zu
pełnie odbudowany. We czw artek nastąpi otwarcie 
jego i pierwsze przedstaw ienie inauguracyjne. Ko- 
medja i dram at, które dotychczas chronić się mu
siały na niewielkiej scence w salach redutowych, 
przylegających do spalonego tea tru , odzyskały prę
dzej, aniżeli się spodziewano, swoją świątynię.

Ze statystyki austrjackiej. D yrekcja administr. 
biura statystycznego w W iedniu ogłosiła właśnie 
wykazy statystyczne za rok 1883. Był to rok pod 
względem wzrostu ludności niepomyślnym. N arze
kać nań mnszą również wszystkie mamy, posiada
jące córki na wydaniu, ja k  się to zaraz okaże z 
da t poniżej podanych. Z  wykazu obejmującego pier
wsze półrocze r. 1883 dowiadujemy się, że liczba 
m ałżeństw  zaw artych w r. 1882 spadła z 95.651 w 
roku zeszłym na 90.784. Liczba nowonarodzonych 
również mniejszą była w roku zeszłym, aniżeli w 
poprzedzającym. W r. 1882 wynosiła bowiem 453.870 
gdy w r. z. tylko 450.881. Za  to w roku zeszłym 
znacznie więcej poddanych austrjaekich przeniosło 
się do wieczności, aniżeli w roku poprzednim. W  r. 
1882 zm arło 366.454 a w r. 1883 387.565 osób. 
Ze  wszystkich prowincyj monarelrji austrjackiej 
najwięcej stosunkowo do ludności było w r. z. no
wonarodzonych w Czechach.

W  podróż artystyczna do Ameryki wybiera się, 
ja k  donoszą dzienniki wiedeńskie, a rty sta  dram a
tyczny tea tru  burgowego Sonnenthal. P rzy  tej spo
sobności nie możemy zamilczeć mimowoli cisnącego 
się pod pióro pytania, co właściwie artystów  tak  
do Am eryki przynęca, laury czy dolary? Zostaw ia
jąc  atoli odpowiedź na to pytanie czytelnikom, do
damy, że Sonnenthal podpisał już kon trak t z dy
rektorem  nowojorskiego tea tru  Conriedem, na mocy 
którego otrzyma a rty sta  za 15-tokrotne wystąpienie 
45 tysięcy złotych reńskich, koszta podróży, u trzy 
manie, m ieszkanie w Nowym Y o rk u , światło, 
opał etc.

Żebranie jako studjum. P rzed  kilkunastu dniami 
toczyła się przed sądem policji poprawczej w Lon
dynie pewna sprawa, z której przekonać się mo
żna, jak  daleko posunięty je s t duch przedsiębiorczy 
dziennikarstw a angielskiego. P rzed  sędziego przy
prowadzono mężczyznę o nader inteligentnych ry 
sach tw arzy, okrytego brudnemi łachmanami. Poli
cjant spostrzegł go w chwili gdy żebrał na ulicy 
i  przyaresztow ał jako podejrzane indywiduum. Na 
pytanie sędziego, co ma przytoczyć na swoją obro
nę, odpowiedział oskarżony, iż nazywa się Maclan- 
chlan i je s t współpracownikiem Echa. dziennika 
wieczornego. Na polecenie naczelnego redaktora, 
aby napisał a rtykuł o żebrakach londyńskich i ich 
zarobku, przebrał się w łachmany i przez kilka dni 
zbierał jałm użnę, aby daty jego nie były fikcyjne 
lub oparte na zmyślonem opowiadaniu, lecz na wła- 
snem doświadczeniu. Dodał nadto, że przyareszto- 
wanie przez konstablera nie było w programie tych 
osobistych badań; przyaresztowano go zaś dlatego 
jedynie, że nie chciał się wylegitymować przed kon- 
stablerem . Sędzia zaw ezw ał naczelnego redaktora 
Echa, a gdy ten potw ierdził prawdziwość zeznania 
oskarżonego, uwolnił go bezzwłocznie z przestrogą, 
aby był na przyszłość ostrożniejszym.

Ukaz dyrektora opery w Paryżu  wywołał po
między śpiewakami i aktoram i niemałe oburzenie, 
tem bardziej, że prawdopodobnie i inni przedsiębior
cy tea tra ln i pójdą za jego przykładem. Dotychczas 
bowiem było zwyczajem, ba naw et poniekąd pra
wem zakulisowem, że śpiewakowi lub aktorowi raz 
przeznaczonej roli nie wolno było odbierać. A ktor 
uw ażał ją  jako swoją własność, k tórą tylko dobro
wolnie mógł odstąpić. N ieraz się zdarzało, że po

mimo nalegań publiczności nie można było w ysta
wić jakiejś sztuki dlatego tylko, że któryś z ak to
rów, biorących udział w jej przedstawienin, zacho
rował, lub bawił na urlopie, chociażby inny kolega 
mógł z równym sukcesem, a naw et lepiej tę  samą 
rolę odegrać. Dyrektorowie nie próbowali nawet 
użyć zastępstw a. Pierwszy dopiero wspomniany dy
rek to r opery rozesłał okólnik do wszystkich człon
ków operowego personaln z zawiadomieniem, że w 
przyszłości nie będzie uznaw ał praw własności do 
roli, ale w razie słabości artysty  lub innych jak ich
kolwiek powodów, przeszkadzających przedstawieniu 
sztuki, powierzy rolę innemu artyście, pusiadającemu 
te  same warunki. Okólnik ten, ja k  wspomnieliśmy, 
wywołał między artystam i oburzenie. P rasa  pa
ryska zajęła się już gorliwie tą sprawą a niektóre 
dzienniki więcej i poważniej ją  nawet trak tn ją , 
aniżeli kwestję tonkińską. Aktorowie również nie dają 
za wygranę. Jeden  z nich rozesłał do wszystkich 
kolegów i koleżanek pierwszorzędnych teatrów  
paryskich zaproszenie na zgromadzenie, które się 
ma odbyć w bieżącym tygodnia. Na porządku dzien
nym ma być uchwalenie protestu przeciwko okól
nikowi dyrektora Opery, jako zamachowi na w ła
sność artystyczną i stałe określenie te j własności. 
In icjato r zgromadzenia rozumuje, że postać odtwo
rzona w pewnej roli przez aktora stoi na równi 
z utworem pisarza, obrazem m alarza lub posągiem 
rzeźbiarza, których reprodukcje mogą być zas trze 
żone.

York-Herald opowiada następującą historyjkę : 
W  pewnej nowojorskiej piwiarni siedziało wieczo
rem dwóch mężczyzn, którzy nigdy w życiu się nie 
widzieli, a w kwadrans po poznaniu dowiedzieli 
się, iż są mężami jednej żony. Jeden z nich na
zywał się Tiemer i był majtkiem, drugi nazyw ał 
się M ajer a trudnił się masarstwem. Obaj byli po
chodzenia niemieckiego i dziećmi jeszcze przybyli 
do Ameryki. "Wnet zaw iązali ze sobą rozmowę o 
dawnej ojczyźnie, następnie o swoich losach, a 
■wreszcie o troskach i zgryzotach. Tiemer opowia
dał, że najwięcej go boli nieszczęśliwe małżeństwo, 
które przed dwunastu laty  zaw arł. Porzuciłem 
żonę dodał, zaraz po czterech miesiącach pożycia, 
bo dłużej dalibóg nie mogłem już w ytrzym ać." — 
„To dziwna, bo i mnie taki sam los prześ’adował. 
Ożeniłem się przed trzem a laty, ale zaledwie dwa 
miesiące zdołałem wysiedzieć przy żonie." Wspólna 
niedola łączy, ja k  wiadomo, najprędzej ludzi ze 
sobą, to też dwaj towarzysze w niedoli stuknęli 
w szklanki i wychylili je  duszkiem na zabicie 
zm artw ienia. Powtórzyli tę operację jeszcze raz, 
drugi i trzeci, aż wreszcie Tiemer zapytał swego 
nowego przyjaciela, jakie nazwisko po rodzicach 
nosi ta  nieszczęsna is to ta , k tóra za tru ła  dni ży
wota jego. „Zofia O tte, odpowiedział z płaczliwą 
miną Majer. „Co? Zofia O tte? ależ ta k  samo i 
moja żona się nazywa !“ zaw ołał zdumiony Tiemer. 
„A  nie rozwodziłeś się ze żoną? — spytał Majer. 
„Broń Boże ! a zatem mamy jednę i tę samą żonę! 
Ponieważ atoli obaj mieli niezłagodzoną niezem 
urazę do swej dawnej tow arzyszki doli i niedoli, 
wytoczyli je j zatem wspólnie proces o bigamję. 
Przed sądem tłum aczyła się słodziutko pani Zofia 
z Ottów Majerowa - Tiemerowa, że nie poczuwa 
się do żadnej winy, gdyż wzięła lozwód formalny 
z pierwszym swoim mężem. Pokazało się jednak 
z dochodzenia, że państwo Tiemerowie tylico przed 
notarjuszem  oświadczyli, iż nie mają zam iaru dłu
żej żyć ze sobą i zachm urzać pogodnego nieba dni 
swoich. Sąd nie uznał tego za w ystarczające i p. 
O tte skazał na więzienie.

Fale morskie i olej. Starożytni utrzym ywali, że 
olej rozlany na wzburzone fale morskie, przypro
wadza je  do spokoju. Nie dawno uczynione na 
wielką skalę próby, potwierdzają tę  tradycję. N ie
jak i pan Shields otrzym ał upoważnienie do robie
nia doświadczeń w porcie Folkestone, i w tym celu 
zbudował odpowiedni aparat, składający się z rury 
ołowianej, mającej dłngości tysiąc stóp i spoczywa
jącej na dnie morskiem. Do rury  tej p rzy tw ier
dzone są mniejsze ru ry  żelazne, co sześćdziesisiąt 
stóp, każda dwie stopy długości mająca, zakoń
czona pewnego rodzaju pompą, ja k  u polewaczki. 
Do rury ołowianej wprowadza się olej za pomocą 
pompy umieszczonej na, brzegu tam y portowej. Z  
rury  ołowianej wychodzi przez otwory polewaczki 
i doszedłszy do powierzchni wody, szybko się roz
lewa na dużej stosunkowo przestrzeni. W ubiegłym 
tygodniu zrobiono z tym aparatem  próbę. Silny 
w ia tr wschodni zerw ał się, morze przybierało, i 
ta k  było wzburzone, że m arynarze nie ośmielili się 
wypływać na barkach z portu. Sposobność zatem

była aobra do wykonania próby. "Wlano za pomocą 
tłoka do rury  dwadzieścia beczek oleju mineralnego, 
najgorszego gatunku. Skutek był zdumiewający. Po 
upływie pół godziny fale uspokoiły się zupełnie i 
barki bezpiecznie już mogły pływać po gładkiem  
jak  zwierciadło morzu. Ta nieznaczna stosunkowo 
ilość oleju, przez dwie godziny utrzym yw ała w spo
koju morze, chociaż po za kresem przygniatającego 
wodę tłuszczu, fale pieniły się i wznosiły wysoko. 
P an  Shields zam ierza wykonać ponowną próbę po 
drugiej stronie tamy, gdzie morze je s t znacznie 
gwałtowniejsze, a następnie czynić będzie doświad
czenia, kiedy nastaną silne w iatry. W  portach mniej 
zabezpieczonych od stanu powietrza, wynalazek ten 
odda wielkie usługi dla wpływających lub odpływa
jących okrętów podczas wzburzonego morza.

Dom zaoezpieozony od wywrócenia przez tornado, 
(tak się nazywa w Ameryce uragan lub trąba po
w ietrzna), został wybudowany w Minnesota przez 
pewnego bogatego bankiera, którego żona obawiała 
się zawsze uraganu, dość często w tam tej okolicy 
zdarzającego się. Rogi domu ostro zakończone, dają 
domowi k sz ta łt gwiazdy, aby jak  najmniej przed
staw iać oporu uraganowi. Piwnice mają nadzwyczaj 
grube mury, i w iązanie dachowe przytw ierdzone 
silnemi kotwicami do fundamentów, tak  aby budynek 
nie mógł być wywrócony bez wyrwania tych fun
damentów.

Pozostałości ruin pałaou Tuilleryjskiego, dotych
czas zalegają piać Carrousel. Część ich ma być 
rozdaną muzeom i parkom. Najlepsze odłamki ruin 
zostały już użyte na budowle na Trocadero, w po
bliżu pięknego sklepionego łuku, wybudowanego z 
pozostałości spalonego Hotel de Yille; inne budowle 
z ruin tuilleryjskich wzniesione być mają w ogro
dzie Luksemburskim, w parkach Monceau i B uues- 
Chauuiont, lub też zachowane w muzeum Cluny.

Niebezpieczeństwa oświetlenia elektryoznegc w mia
stach, w Ameryce dają się już uczuwać. Niedawno 
w Nowym-Yorku konie ekwipażu, jadącego ulicą 
„F ifth  Avenue“ przestraszone poniosły i w szalonym 
pędzie uderzyły o słup utrzym ujący druty oświetle
nia elektrycznogo i przewróciły go na ziemię. "W chwilę 
później inny powóz nadjechał. Konie zaplątały się 
w di-uty, leżące na poprzek ulicy i cały strumień 
elektryczny wszedł w ich ciała i zabił je  na m iej
scu, wszystkie św iatła  na Avenue zagasły. "Wkrótce 
znowu inny nad.iecliał powóz, koń za dotknięciem 
padł zabity ta k  jak  i pierwsze konie. Policja wi
dząc to, w strzym ała komunikację, więcej zatem nie 
było wypadków. Na szczęście działo się to podczas 
burzy, i mało ludzi było na ulicy, inaczej tłum ze
brałby się i mogłoby się wydarzyć więcej nieszczęść. 
W ypadek ten sta ł się argumentem, silnie popierają- 
tyin proces wytoczony przez jednego z obywateli 
nowojorskich, kompanji oświetlenia elektrycznego, 
protestującego przeciwko staw ianiu słupów z dru
tam i przy jegc własności.

p Ł O S Y  F F  ASY.
Nmva Reforma  mówi dziś o tych głosach 

syrenich, co się raz po raz odzywają do nas z 
obozu zjednoczonej lewicy. Czy to w sprawie 
indemnizacyjnej, k tórą  rząd pragnie  już choć raz 
załatwić, a która  dla nas  je s t  całkiem obojętną,—  
czy w kwestji językowej, wytworzonej wnioskiem 
W urm brand ta ,  —  czy wreszcie w każdym innym 
wypadku : zawsze odzywają się głosy centralistów, 
że gdyby Polacy zechcieli się poprawić, to je s t  
zbliżyć się do lewicy, w takim  razie, krom „pre
zentu 75 miljonów", mogliby jeszcze otrzymać 
coś więcej. Otoż dziś, w obec niepożądanego, 
ale możliwego ustąpienia  gabinetu hr. Taffego, 
warto się zastanowić nad  temi propozycjami cen
tralistów. Więc co do owego „prezentu 75 mil
jonów", to nim nas n ik t nie kupi, gdyby naw et 
on miał dla nas is to tną wartość, której wcale 
nie ma. W ykreślenie n ieuzasadnionej pretensji 
skarbu państwowego do Galicji z tytułu indemni- 
zacji nie je s t  p rezentem ; je s t  owszem zaledwie 
częściowem uznaniem cesarskich patentów. W ia
domo, że owo częściowe uznanie zmuszono nas 
okupić przyjęciem na siebie nowego ciężaru. Z 
ciężkiem sercem Sejm p rzys ta ł  na  tę pseudo-zgo- 
dę, —  uchwalił ją  słabą większością.

„Jeżeliby zatem ktoś nam przyrzekał — mówi 
Nowa Reforma — że tę uchwałę Sejmu wykona, 
przez przeforsowanie jej w Radzie państwa, to nie
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przyrzeka nam nic takiego, na czemDy krajowi tak  
szczególnie zależało, nic, cobyśmy mieli potrzebę 
forsować i jakiem iś znów z naszej strony nowemi 
czy to ofiarami czy zobowiązaniami okupywać. Im 
później ugoda wejdzie na stół Izby, tern dłużej bę
dzie kraj płacił dotychczasową niższą kwotę za 
m iast wyższej „ugodowej" a dla kraju tak  jak  nasz 
biednego i to się przyda!"

A co do odrębnego stanowiska, którem  nas 
indzą  centraliści, to, niezawodnie każdy z nas 
pragnie  jak  największego rozszerzenia autonomji, 
bośmy zawsze pragnęli i s t o t n e g o  samorządu. 
Pytan ie  tylko, —  mówi Noioa. R eform a  —

„czy „zjednoczona lew ica", gdyby naw et szcze
rze chciała, je s t w stanie sama doprowadzić nas 
do celu, programem tym wskazanego? P rosty  r a 
chunek wskazuje, że bez Czechów i innych repre
zentantów  nie niemieckich narodowości, sainemi 
tylko głosami Polaków i zjednoczonej lewicy, wy
konać się to nie da, bo głosy te  nie w ystarczą do 
zmiany konstytucji, a oczywiście byłaby to kw estja 
konstytucyjna. D ziś więc „zjednoczona", choćbyśmy 
w szczerość jej oferty uwierzyli, a o tę w iarę j a 
koś nam bardzo trudno, nie mogłaby dotrzymać te 
go, coby nam przyrzekła w napadzie nie jakiegoś 
poczucia sprawiedliwości i uznania naszego stano
w iska w monarehji, ale w napadzie złego humoru, 
„na złość", Czechom. N ajprostszy więc in teres i 
rachunek nakazuje nam, nie iść na lep takich obie
canek".

Czas zamieszcza obszerny artykuł p. W ła 
dysława Szajnochy „W sprawie szkoły górniczej". 
Autor przebiega z początku dzieje długoletnich 
a  darem nych zabiegów Sejmu i Wydziału kra jo
wego w celu utworzenia średniej szkoły naftowej, 
i  powiada, że dziś je s t  jakaś  nadzieju, iż szkoła 
gó rn icza  powstanie u nas, ale nie taka, jakiej 
Sejm  żądał, bo jak  się zdaje, rząd dąży do u- 
tworzenia wyższej akademji naftowej we Lwowie 
i grono profesorów politechniki lwowskiej ma w 
tym  kierunku wypowiedzieć swe zdanie. Autor 
a r tyku łu  nie znajduje, aby taka  akademja odpo
wiedziała celowi; jego zdan iem :

„stworzenie samego uniw ersytetu naftowego- -  
jeżeli wolno nam użyć tego w yrażenia —bez sz to ły  
średniej naftowej — interesowi galicyjskiego prze
mysłu naftowego odpowiedzieć nie może. Górnictwo 
naftowe w Galicji składa się z wielu przeważnie 
drobnych przedsiębiorstw, które potrzebują fachowo 
uzdolnionych kierowników i nadzorców, nie zaś dy
rektorów  i gdzie w nielicznych tylko wypadkach 
znajduje pomieszczenie dyrektor o bardzo rozległej 
■wiedzy górniczej lub technicznej. Takich większych 
przedsiębiorstw  mamy w Galicji zaledwie kilka, 
podczas gdy mniejszych spółek naftowych je s t p rze
szło 300. Słuchacz ukończony każdej wyższej szkoły 
technicznej, który kilka la t poświęcił stndjom fa
chowym, nie zgodzi się pełnić służby pi zy przed
siębiorstw ie naftowem na obszarze jednego morga, 
z produkcją roczną zaledwie kilku tysięcy cetna- 
rów oleju skalnego, a takie spółki, w wielu razach 
trw ałości tylko kilkuletniej, nie są w stanie zape
wnić ukończonemu technikowi lepszej pozycji ma- 
te ija ln e j. Uczniowie szkoły przemysłowej, choćby 
ona nosiła lepiej brzm iący ty tu ł akadem ji przemy- 
słowo-technicznej , ze skromniejszemi przychodzą 
wymaganiami, oni zadowolnią się niezbyt świetną 
płacą, przy mniejszein przedsiębiorstw ie naftowem, 
nieraz szczęśliwi, że iiu się udało tak ie  zdobyć 
stanowisko".

Gazeta K rakow ska  mówi o Rosji, ■— przy
pomina ostatnie dwa wypadki (tajemniczą cho
robę cara i zamordowanie Sudięjkina) dowodzące 
w ew nętrznego chaosu, słabości, zgnilizny itd. itd., 
a  potem tak woła :

„ I  taka  to Rosja w chwili obecnej je s t zawsze 
jeszcze dla jednych przedmiotem przestrachu  nie- 
powściągnionego, dla drugich przedmiotem podziwu 
i życzliwości, przyjaźń je j przedmiotem pożądanym 
do zyskania, przez jednych zaś i drugich je st po
tencją przew ażną w rachunkach międzynarodowych 
i  znaczącą zawsze w systemie Eyropy - podczas 
gdy wewnątrz państw a panuje nicość i chaos. To 
daje ową pewność siebie i wyniosłość panu Gier- 
sowi, który wyjeżdżając ze skromnej miejscowości 
nad  brzegam i Leraanu, sam najskiom niejszy sługa 
cara , dumnie zapowiada, że on ma nadzieje, iż po
kój będzie utrzym any, a ś w i a t ,  p«d dyktandem 
piór półurzędow ych, s ł u c h a  z s e r d e c z n ą  
w d z i ę c z n o ś c i ą  tych pokojowych obietnic m i
n istra  rosyjskiego".

No! Bogiem a praw dą nie ma się czego

dz iw ić ! Daremnie Gazeta K rakow ska  zakłóca so
bie spokój. Choć w Rosji chaos, słabość, zgn i
lizna panują, ale wojnę może wypowiedzieć j e 
szcze tylko car, namówiony do tego przez p. 
Giersa et com. Cóż więc dziwnego, że jego po
kojowa mowa, wypowiedziana nie „w skromnej 
miejscowości nad brzegami L em anu", lecz w 
szwajcarskiej stolicy na dyplomatycznym bankie
cie,— sprawiła przyjemno wrażenie? Miljon wojska 
zawsze je s t  miljonem wojska, czy się ono nazywa 
rossyjskiem, czy jakiem innem. Wojna —  zawsze 
je s t  wojną. A zresztą któż Gazecie krakowskiej 
powiedział, że „świat słucha z seideczną wdzię
cznością tych pokojowych ooietnic m inistra  ro
syjskiego" ? Nam się zdaje, że świat przyjął te 
obietnice z pewnem niedowierzaniem.

T e r a m y  „K urjera Lwowskiego".
(N o e n e.)

Peszt 13 stycznia. W czorajszą klęskę gab i
netu spowodowało 9 głosów arystokracji austrja- 
ckiej, „przeciw" ustawie o m ałżeństwach mie
szanych.

Berlin 13 stycznia Post p isze: Przeniesienie 
hr. H erber ta  B ism arka do ambasady w P e te rs 
burgu, uważane je s t  powszechnie, z bardzo słu
sznych powodów, za wyraz dobrych stosunków, 
panujących między Niemcami i Rosją.

Pętersburg 13 stycznia. Gai przybył z Gat- 
czyny. Ukaz carski mianuje wielkiego ks. Michała 
Mikołnjewioza p iezy d en tem  rady państw a nadal 
nv» r. 1884.

Sofja 19 stycznia. M inister sprawiedliwości 
Stoiłów i finansów Maczewicz podali się do dy
misji.

Nowy York 13 stycznia. Parowiec „Neckar" 
odpłynął dziś z ciałem Laskera .

Przegląd polityczny
Austro-Węgry. Monachijska Allgem eine Ztg. tak 

pisze z powodu zbliżającej się sesji Rady państwa.
„Za kilka dni zbiera się „Reichsrath". Jakież 

są widoki? Na pozór wydaje się powierzchnia p a r 
lam en ta rna  sp o k o jn ą— lub odbywa się tylko zwy
kłe w Austrji falowanie. Badając bliżej, sytuacja 
przestaje  być ja sn ą ;  w głębi czychają bogi burzy 
i różne chochliki. Sądzimy, że w ciągu sesji g a 
b inet Taaffego będzie musiał zdeklarować się —  
Farbę bekennen —  i wyjść ze swojej kołyski w 
powietrze (Sehwebe), z czem wtedy niewątpliwie 
ważne polityczne zmiany byłyby połączone. W ta 
kich to okolicznościach przegląd czynników p ar
lam entarnych  najgłówniejszych, n a  k tórych się 
gab inet Taaffego opierał, je s t  na  czasie. Je s t  to 
już  z tego powodu pożytecznem, ponieważ, odkąd 
Polacy, Czesi i klerykalni w Austrji rządzą, m ie
wają słowa szczególniejsze znaczenie. W ew nętrzna 
austrjacka polityka robi się teraz za kulisami, 
stała się ona pewnego rodzaju ta jem ną dyplo
macja. Już to samo w sobie tak pociągające słowo 
„pojednanie" zbyt podobnem jes t  do paraw7anu. 
Będziemy się przeto starali nie oficjalną, ale isto
tną  politykę wyśledzić i będziemy się trzymali 
mniej zewnętrznych formalnych objawów, jak  r a 
czej tendencji i tajemnej taktyki s tronnictw  zna
nej z dziejów uprzednich."

Wiedeński korespondent D zień. Pozn ., zazna
czając obrazowo, że „grozi obecnie niebezpieczeń
stwo dzisiejszej większości Rady p ań s tw a ,  zda
wałoby się, że szakale czują już  gdzieś trupa, a 
kruki krążą", przewiduje następującą ewentualność:

„Jeżeli nastąpi ta zmiana, że i w izbie i po 
za izbą będzie gachis —  to może być przesilenie. 
Nie je s t  wszelako wykluczoną i ta ewentualność, 
że gdyby naw et przy wnioskach językowych wię
kszość się rozbiła , to przecież mogłaby przyjść 
do skutku tylko jakaś  rezolucja, jakieś wezwanie 
do rządu przeciwne jego zamiarom i zamiarom 
większości dotychczasowej. Rząd może je  złożyć 
ad acta — yerschmerzen olrne Schmerz, jeżeli n a 

zajutrz w sprawie budżetu, ustaw  podatkowych itd. 
miałby znowu większość. Byłby to s tan  rzeczy 
nie bardzo zdrowy i oburzający, aie jakośby znowu 
jedna kam pania  upłynęła."

Czeskie dzienniki żywo się zajmują projektem 
koalicji austro-niemieckich liberałów z konserwa
tys tam i, który podniósł Togesbote aus M ahren. 
Poktok  powiada, że a lians , proponowany przez 
liberałów Lienbacherowi i konserwatystom, je s t  
sa tyrą  na ową liberalną opozycję. Organ konser
watystów czeskich widzi zresztą w tym  objawie 
znak upadku liberalnych centralis tów  w Austrji. 
N arodn i L is ty  zajmują się Chlumeckym, w któ
rego organie zrobiono owa propozycję i widzą w 
niej także dowód rozkładu lewicy.

Znowu program. 'Egerldnder Ztg. szkicuje taki 
p rogram  dla przyszłej partji  n iemiecko-austrjackiej: 
1) Wieczny sojusz z Niemcami. 2) W yrzucenie  z 
Austrji Polaków i Dalmatynców. 3) Zupełna cen
tralizacja, 4) Stanowcza germ anizacja .  5) Nazwa 
„kraje koronne" pozostaje tylko w tytule cesa r
skim, zresztą istnieć mają  tylko „prowincje", 6) 
Prawo wyborcze na  podstawie cenzusu w ykształ
cenia, 7) Przymus szkolny i nauczanie  bezpłatne, 
8) Koncesje chłopom niemieckim z krajów7 alpej
skich, z wyjątkiem zaspokojenia ich krańcowych 
żądań ultramontańskich, 9) Zniesienie objektywki 
i zaprowadzenie cenzury prewencyjnej, 10) Zm niej
szenie budżetu wojskowego, 11) Zredukowanie zbyt 
wysokich pensji urzędniczych, 12 )^Upaństwowie
nie środków komunikacyjnych, instytucyj ubezpie
czeń i wielkich fabryk, 13) Ustawa o biednych, 
14) utworzenie izb robotniczych, 15) Zaprowa
dzenie jaknajściślejszych ceł ochronnych, 16) Ze- 
środkowanie kredytu w upaństwowionych kasach 
oszczędności, 17) Progresywny podatek dochodowy 
i 18) U stawa o „ojcowiznach". Program  dla cza
sów dzisiejszych, bądź co bądź charakterystyczny. 
Szkoda, że au tor  wyrzuca nas z tak pięknie urzą
dzonego państwa!

Z nowo zamianowanych członków austrjackiej 
Izby panów tylko trzech zalicza się stanowmzo 
do prawicy: dwóch Czechów: hr. Bogusław Cho- 
tek i hr. Zdenko-Kolowrat-Krakowski, oraz Polak 
hr. Koziebrodzki. Zapewniają  jed n ak ,  że żaden z 
7 pozostałych nie należy do lew icy : br. v. Busch- 
mann, E ite lberger  i Scbiiller zaliczają się do u- 
miarkowanych. Hauswirth , br. W altersk irchen  i 
hr.  F u g g e r  liczą się do kle’’ykalnych. Dziedziczne 
parostwo otrzymali tylko: Kolowrat i W alte rs 
kirchen. Nowe mianowania w Izbie panów uw a
żają za wzmocnienie partji  rządowTej.

Najwybitniejszym dziś faktem w w ewnętrz
nych stosunkach A ustro-W ęgier je s t  p o w t ó r n e  
o d r z u c e n i e  u s t a w y  o m a ł ż e ń s t w a c h  m i e 
s z a n y c h  p r z e z  w ę g i e r s k ą  I z b ę  m a g n a t ó w .  
Jak  doniósł nam  telegram wczorajszy, konserw a
tyści zwyciężyli tym razem 9 głosami partję  li- 
beralno-rządową. Nie mamy jeszcze szczegółowego 
sprawozdania z sobotniego posiedzenia Izby m a
gnatów. Zapowiadano, że konserwatyści mieli 
zrzec się zacierania  głosu w tej sprawie i oświad
czyć tylko, że odrzucają ustawę z tych samych 
powodów, które już wyłuszczyli, gdy ustawa była 
pierwszy raz Izbie. Z liberalnego obozu p rzem a
wiać miał Tisza i kilku innych przywódców. Co 
będzie dale; ■— trudno dziś dokładnie oznaczyć. 
Z P esz tu  donoszono W ien. allg. Ztg. w piątek, 
że w razie gdyby ustawa znów została odrzuconą, 
nie przyjdzie już w bieżącej sesji ponownie na 
porządek dzienny. P lan  reformy Izby m agnatów 
ma być także odroczony. W łonie gab inetu  Tiszy 
nie było podobno zupełnej zgody co do ustawy 
o małżeństwach. Minister sprawiedliwości P au le r  
miał oświadczyć, że nic myśli bynajmniej bronić 
ustawy w Izbie.

Dzienniki węgierskie zajmują się już kombi
nacjam i odnoszącymi się do przyszł-go gabinetu . 
Pesti N aplo  widzi już koniec rządów Tiszy, Pester 
L lo yd  oczekuje nadejścia  lepszych czasów; P u d a -  
pester H irla p  przewiduje gabinet S z a p a ry -S z e -  
esen; inne dzienniki mówią o gabinecie Kal!ay’a. 
W wilię głosowania przewidywano powszechnie, 
ze gabinet Tiszy poniesie porażkę.

Jak  żywą była w kraju  agitacja przeciwko 
ustawie o małżeństwach mięszanych dowodzi fakt, 
że do Izby m agnatów  wpłynęło 745 podań w tym 
duchu, opatrzonych tysiącami podpisów. Reklamo
wało swe uczestnictwo w Izbie magnatów 75, z 
k tórych Izba  ; komisja za tw erd z i ły  74. Pomiędzy 
tymi je s t  9 książąt, 41 hrabiów i 24 baronów...., 
Pomiędzy tymi wielu Austrjaków „Konspiracja 
więc przeciwko Tiszy", tym razem udała  się.
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Rosja. D otąd nie pochwycono żadnego z spra
wców m orderstw a Sudiejkina. W  sprawie do
mniem anego zam achu na cara w Gatczynie, miało 
się już w śledztwie wykazać, jak  donosi p e te rs 
burski korespondent Germanji, że Jab łońsk i recte 
D egajew  był w dniu „owego wypadku n a  polowa- 
n iu “ w Gatczynie. Dwa zaś tygodnie przed owym 
wypadkiem D egajew miał być z jakąś  kobietą 
w Gatczynie i polecał ją  tam  jako agentkę 
tajnej policji, zaopatrzoną w list Sudiejkina.

Dnia w którym odbyć się miało polowanie, 
Degajew umieścił swoją protegowaną, przebraną 
za chłopca ze wsi w jednym  z domków strzele
ckich. P rzeb ran a  rewolucjonistka miała w tem  
przebraniu  wykonać zamach na cara i zosta ła  o- 
czywiście pochwyconą i następnie  w tajemnicy 
s traconą.

O owym Jabłońsk im -D egajew ie ,  który miał 
glewny udział w m orderstw ie Sudiejkina i we
dług niektórych doniesień , nie potwierdzonych 
zresz tą ,  został schw ytany, opowiadają, co nas tę 
puje : ‘ ■

W  r. 1880 przystąpił Degajew do związku 
nihilistów pe te rsb u rg sk ich , wspierał jego p ropa
gandę, uczestniczył w przygotowaniach do zam a
chu na  życie cara  A leksandra II .  w dniu 13. m arca 
1881 i został wreszcie w kwietniu tegoż roku r a 
zem ze svvoim kolegą Kamockim aresztowanym 
na  ulicy. Śledztwo przeciw niemu wytoczone wy
kazało, że należy on do najgorliwszych p ropaga
torów  nihilizmu, że usiłował pozyskać d la  tero- 
rystycznych celów naw et straż w petropawłow- 
skiej twierdzy i że rzeczywiście zdołał przecią
gnąć na  stronę „Narodnoj W oIi“ ośmnastu żoł
nierzy i podoficerów, którzy od tego czasu u ła 
twiali korespondencję pomiędzy komitetem wyko
nawczym partji  terrorystów a osadzonymi w tw ier
dzy politycznymi więźniami. W robocie tej do
pom agał najwięcej jeden  z podoficerów artylerji, 
nazwiskiem Iwanów.

W rezultacie oczekiwało Degajewa skazanie 
na  dożywotnie roboty przymusowe na Sybirze. 
Podczas przesłuchania  okazywał on je d n a k  taką 
skruchę, denucjować miał przytem kilku swoich 
towarzyszy, że w nagrodę za to nie stawiono go 
przed sądem, ale w drodze administracyjnej po
stanowiono wysłać na  Sybir. Ale i to było tylko 
pozornem, niebawem bowiem zjawił się w. jego 
celi więziennej ówczesny m ajor żandarmerji, Su- 
diejkin, z propozycjajnatychmiastowego uwolnienia 
i obdarowania hojnym datkiem, jeżeli zechce mu 
dopomagać jako ajent.

Źe D egajew  przyjął tę propozycję, już  wia
domo z poprzednich doniesień. Oprócz wolnego 
pomieszkania otrzymał on 800 rubli miesięcznej 
pensji. Odtąd wraz z Merkułowem uchodził za 
najwierniejszego i najpożyteczniejszego ajen ta  Su
diejkina. Merkułow był pierwotnie, podobnie jak  
Degajew, kilkakrotnie skompromitowanym te r 
rorystą, został w lutym 1881 r. uwięziony w  P e 
tersburgu, i skazany do przymusowych robót. 
W yrok ten  nie został jednak  wykonanym, albowiem 
podsądny zdawał się również okazywać pewną 
skruchę i poczynił ważne zeznania, rzekomo kom
promitując niektórych jego towarzyszów. Uwol
niony, wstąpił do służby policyjnej i został a- 
jen tem .

Je s t  prawdopodobnem, że w zamordowaniu 
Sudiejk ina wziął także udział i Merkułow, albo- ■ 
wiem w mieszkaniu Degajewa, który jako ajent 
nazyw ał się Jabłońskim, bywał bardzo często, a 
od dnia mordu znikł z Petersburga  bez śladu.

Francja. Nowoobrany prezydent francuskiego 
Senatu, Leroyer ma być dobrym republikaninem 
i człowiekiem zdolnym. Prezyden t Izby posel
skiej, Brisson w ybrany  został nie zbyt wielką 
ilością głosów na 526 czonków, Izby; tylko 290 
wzięło udział w głosowaniu, a i z tych tylko 224 
podało swe głosy za Brissonem, 54 kartek  oddano 
próżnych, 20 zaś głosów rozstrzeliło się na innych 
posłów. Brisson, który już w ubiegłej sesji p ia
s tow ał godność prezydenta  Izby, m ia ł  się uczuć 
podobnym rezulta tem  głosowania dotknięty i za
żąda ł podobno powtórnego głosowania. Powyż
szy rezu lta t  przypisują in trygom  gambetystów. 
Wiadomo także, że między Ferrym  i prezydentem 
Izby nie zbyt kordjalne is tnieją stosunki.

Dzienniki francuskie zajmują się gorliwie 
sprawami egipskiemi, żałując, że. F rancja  nie in 
terweniowała wraz z Anglją w Egipcie już podczas 
powstania  Arabiego paszy. Nowy prezydent egip- |

skiego gabinetu  N u b a r  pasza znany je s t  z dłuż
szego swego pobytu w Paryżu, nie cieszy się tam 
jednak  sym patją .

Ameryka. Z Peruwii „K o ln  Z tg .“ odbiera 
wiadomość, że nieludzkość „b ia łych11 wywołała 
ostatecznie żądzę zemsty, i oto czerwmioskórni 
Ind jan ie  wydali wralkę swym prześladowcom w P e 
ruwii. W czasie ostatniej wojny peni-eliilijskiej 
w ciągu dwóch zaledwo miesięcy Pcruwianio po
zabijać mieli do półtora tysiąca Indjan . Teraz 
przebrała  się krajowców cierpliwość, a dobrze przy
gotowani do walk: poczynają szerzyć zagładę 
wśród białych. W  okolicy Huancayo już setki 
swych nieprzyjaciół pomordowali najokropniej. 
Mężczyzn zabijają wśród męczarń ohydnych, a ko
biety z dziećmi porywają z sobą w niewolę. P o 
palone wsie, zniszczone plantacje. J e n e ra ł  I n -  
glesias wysłał przeciw Indjanom  znaczne siły wo
jenne, by powstaniu okropnemu, które  z każdym 
dniem większe przybiera rozmiary, kres położyć.

Z g  i e ł d y.
Wiedeń, 11 stycznia.

Dowiedzioną je s t  rzeczą, że w zdaniu naszem 
o rzeczach i ludziach wfiększą g ra  rolę nasze 
własne usposobienie niż ich przymioty Przed 
kilka dniami giełda była w jak  najlepszem ; pa
trząc więc na stosunki węgierskie, żywiła prze
konanie, że Tisza da sobie radę z Izbą m agna
tów i przeprowadzi swój projekt o mieszanych 
małżeństwach. Dzisiaj je s t  w złem i zaczyna już 
żywić obawy co do trwałości węgierskiego gab i
netu. Obawy te wzmogły się zwłaszcza dzisiaj, 
skoro jedna  z ważniejszych instytucyj finanso
wych zaczęła nagle sprzedawać cały swój zapas 
czteroprocentowej renty  węgierskiej. „Tisza u pa
d n ie ! 14 — zawołano zewsząd, —  „a skoro on 
upadnie, —  dodawano —  to zachwieje się kwe- 
stja  konwersji, spadną akcje kredytowe i nastąpi 
ogólna deroułe a . 11

Nic dziwnego, że w takich  w arunkach sm u
tno rozpoczęła się dziś g ie łda ;  dopiero ku koń
cowi, kiedy przyszły z Berlina i Paryża  pomyślne 
giełdowTe depesze, napraw iły  się s tra ty  i kursa 
szybko biedź w górę poczęły. W tym jednak  ich 
biegu było coś gorączkowego nieusprawiedliwionego. 
W idać było, że spekulacja śrubuje w górę dla 
tego, aby przy wyższej cenie pozbyć się efektów; 
lecz w trwałość hausy poczyna już  wątpić.

T c l ( ' g f i - n m y  z b o i o w e  z du. 12 stycznia.

C zerniow ce 12 stycznia. — Pszenica rumuńska za 
100 kilo 9.25 — 9.50. Pszenica krajowa 8'50 — 9.— Żyt* 
przednie od 6.90 — 7.05., średnie oa 6.60 — 6.70 zł. J ę 
czmień browarowy od 7.— 7.25., gorzelniany od 6.20 do 
6.40. Owies dworski 5’80—6 — na targu od 5.60—5,75. Rze
pak zimowylS '—1525. Nasienie konopiane do 12.—. Ku- 
kurudza stara od 5'i5—5’50 , nowa od 4.90 do 5.15 zł. Ko
niczyna od 45'----- 55'—.Spirytus 28'75— '•— zł

SS)

D y s p o z y c j a ,  o b i a d o w a .
na Wtorek 15 stycznia 1884.

Obiad droższy:

Z u p a-b ul i o n po francusku (au naturę]). Ryż z serem 
do buljoiiu. (Ugotować pół funta ryżu w buljonie, z doda
niem pół łyżki masła. Skoro będzie miękki, położyć war
stwę ryżu w srebrn rądelek, posypać pannezanem, lub 
innym ostrym serem, skropić masłem potem znowu położyć 
warstwę ryżu i tak postępować, dopóty, aż się rądel wy
pełni. Ostatnia warstwa powinna być z sera i masła. 
Wstawić na czas do pieca i z tymże rądelkiem podać do 
buljonu.)

S z t u k a  mięsa na parze (boeuf a la mode). Trufle 
na gorąco do masła podane razem

V o l - a u - v e n t  z kapłonów lub kur we franeuskiem 
cieście.

G r o s z e k ,  marehew duszona ubrana osmażonym mó
zgiem

C i e t r z e w i e  na pieczyste, kompot z marynowanych 
śliwek.

G a l a r e t y ,  cytrynowa, ponezowa (nalewając galaretę 
do formy, układać kawałeczki pomarańczy, wyjąwszy pest
ki, wypełnić tak eałą formę, ubrać lekkiemi ciastkami 
piankowemi).

Sery, owoce, konserwy.

Obiad tańszy :
R o s ó ł  7 mięsa z jarzynami.
S z t u k a  mięsa. Zrazy frieandeau farszowane. (Kawał 

wołowego uda wyskrobać nożem i oczyścić z żył, jak na 
salcenosy; posiekać drobno z dodaniem łoju nerkowego. 
Wbić parę jaj,  trochę tartej bułki, soli, pieprzu, topionego 
masła łjżkę , razem wszystko posiekać. Z tej masy zrobić 
okrągłe niezbyt grube zrazy, odsmażyó w maśle, zalać 
śmietaną i tuszyć).

K a p u s t a  słodka z białym sosem.
J a b ł k a  w szaflroku. (Całe jabłita pieczone w kru- 

ehem cieście, osypane cukrem z wanilią).

Teatr hr. Skarbka.
W  Poniedziałek dnia 14. stycznia 1884.

Na dochód Seweryna Zamojskiego.

P L O T K A R Z
komedja w 4-ch aktach Józefa Korzeniowskiego.

Osoby:
Hrabia Antoni . P. Żelazowski.
Hrabina Klara, jego żonr . pni Nowakowska.
Ceeylja, krewna hrabiego . pna Staciiowiczówna.
Stanisław Zbicki . p. Kwieciński.
Bartek Ziemba . Seweryn Zamojski.
Wincenty Grot . p. Zboiński.
Kazimierz Jańsld . p. Hierowski.
Podsędkuwa . pni German
Marszałek . p. Szobert.
Marszałkowa . . pna Cichocka.
Hilary . p. Kasprowicz.
Paweł . p. Walewski.
Karol . . . . . p. Wysocki.
Pani Chorążyna . pna Bunin.
Panna Róża . pna Wisłobodzka.
Prezesowa . pna Wajgel.
Jan, lokaj Kazimierza . p. Bratro.
Kamerdyner hrabiego . p. Lenard.
Dama . pna Heindrieli.
Gość . . . . . p. Mazowiecki.

Rzecz dzieje się w Humaniu.
Początek o godzinie 7mej wieczorem.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Od Igo czerwca 1883 roku podług z ogar u  lwowskiego.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godzinie 1© m in. 5 0 wieczorem pociąg pospieszny, 

o godz. 4 m in. 5 rano- pociąg osobowy, o godz. 5  miu. 9 popołudniu pociąg 
m ieszany, o godzinie 6 m inu t 35 rano pociąg lokalny.

Do CZERNIOWIEC : o godz. G min. 30 rano pociąg pospieszny, o- 
godzinie 12 m inut 15 po połndniu  i o godzinie 11 m inut 10 w nocy pociąg 
mieszany.

Do PODWOŁOCZYSK : z głównego dw orca o godz. 6 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 m inu t 38 po południu i o godzinie 10 min. 31 wie
czór pociąg mięszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dw orca Podzamcze o godzinie 6 m in. & 
rano pociąg pospieszny, o godz, 1 m iuut 4 po południu i o godz. 11 wieczór 
pociąg mieszany.

Do STANISŁAWOWA: na S try j, rano godz. 7 min. 5 pociąg m ię- 
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 m inut 40 rano pociąg pospieszny o go~ 

dżin ie 9 m inut 27, wieczór pociąg osobowy, o godz. 11 m inut 40 przed po- 
udniem  m ięszany, o godz. 7 m inut 54 wieczór pociąg lokalny.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, o  
godz. 3 m in. 3 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 m inut 17 
wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 31 rano i o godz. 3 m inut 48 po- 
połndniu pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 min. 5 rano i o godzinie 4  
min. 16 po południu pociąg mięszany.

Ze STANISŁAWOWA: na S try j, rano o godz. 3 m inut 20 pociąg 
om nibusow y, wieczorem, godzinie 8 m in. 32 pociąg mieszany.

N a d e s ła n e .
Artykuły w dziale „Nadesłane11 nie pochodzą od Re

dakcji, nie bierze też ona na siebie żadnej za nie odpo
wiedzialności.

Adwokat

Pr.  Br on i s ł aw Bła i e jowski
przeniósł swą kancelarję  pod 1. 6 ul. Kalicka do 
domu Kapituły łacińskiej, wchód od ul. W ekslar- 

skiej 1. 7 I I  piętro. 1621
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G A L I C Y J S K I
B A N K  K R E D Y T O W Y

we Lwowie 
przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

wydaje następujące

asygnaty kasowe
•4'/, 0/„ płatne w 60 Jn i po wypowiedzeniu i 
4 n/." „ 3 0

Lioów dnia 1 Stycznia 1884.
D y r e k c ja .

Przedruk nie będzie opłacany).

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

C ena n a fty  w  g łó w n y m  s i ł a d i i e

R. D I T M A R A
we Lwowie, 

plac Marjacki hotel (Europejski),
R . D IT M A R A  prawdziwa a m e r y k a ń sk a  zupełnie biała n ie -  

ek sp lod u .jąca  n a fta  . . . .  li tr  3 5  ct. 
Podwójnie rafinowana zupełnie biała, nieeksplodujana n afta  s a 

lo n o w a . . . . . .  li tr  2 8  et.
Podwójnie rafin. g o sp o d a r s k a  n a fta  nieeksplod. li tr  2ti et.
Przy odbiorze lub przedpłacie 15 litr. opuszezam 2 at. na litr.

n n » „ óO „ ,i 3 „ „ „
z wyjątkiem nafty amerykańskiej.

Odbiorcom całych beczek (ważących około 130 klgr.) daję 
s t o s o w n y  rab at.

Naczynia na naftę liczę po cenie kosztu.
—— Wysyłki na prowincję uskuteczniam do wszystkich stacyj 

kolejowych za gotówkę lub za zaliczką. = =
Mając zawsze na uwadze najważniejszy warunek dobrego 

oświetlenia, utrzymuję na składzie dla moich Szanownych od
biorców tylko najczyściejsze, zupełne bezpiecznie marerjały do 
oświetlania : przytem nadmienić muszę, by się Szanowna P u 
bliczność we własnym interesie od zakupna chociaż nieco tań
szej nafty od roznosicieli po domach strzegła, albowiem od ta 
kowych tylko eksplodujący, bardzo niebezpieczny płyn nabyć _ 
można. ■■

lO M O B B I

Pudr książęcy
b i a ł y  r ó i o 8J|| y  i śiółta w  y.

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jes t  najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr  książęcy na wszystkich w ysta
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony n a j 
lepiej go zalecają. —  P u d r  książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jes tto  najczy- 
strza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje
mnie przylega do twarzy, nadaje  piękną natu ra lną  
białość i je s t  nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łąbędkikiem 1‘50 ct.

Różowy i żółty, miejsze 70 ct., wieksze U20 ct., 
z łabędzikiem U60 ct.

W O D A  I I  J O L  K O  W A .
Usuwa z twarzy przyszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchuienie i łuszczenie skóry, wygładza zm ar
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, żt jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszezególniony medalem zasługi na wy
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

-—- Cena 1 złr. w. a. __

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader  przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na  naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
b runa tne  plamy z twarzy. —  Cena 60 ct,

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IHNATOWICZA
przy ul. Kopernika Nr. 3, w F il ji  przy ul. Halickiej róg 
wałowej, naprzeciw sklepu p. Bałłabana, w Krakowie 
w F ilji  w Sukiennicach Nr. 30 i we wszystkich renomo

wanych sklepach i aptekach. (1523)

/OOOOOOOOOCN

Kucharka Fohka
zawierająca 

szkołę  g o to w an ia  ta n ic h ,  z d ro 
w y c h  i s m a c z n y c h  ob iadów ,

zebrana przez
F L O R E N T Y N Ę  i  W A N D Ę

Część I. obejmuje: Ogólne rady dla 
kucharek. — O zastosowaniu ognia 
w kuchni. — O krajaniu mięsa, pta- 
ktwa i ryb. — Wszelkie zupy i sosy. 
— Przyrządzanie wołowiny. — Przy
rządzanie cieloeiny. — Przyrządzanie 
baraniny. — Przyrządzanie wieprzo
winy. — Jarzyny. — Garnitury do 
jarzyn. — Mączne i jajeczne potrawy.

Cena 50 centów.

Kucharka h\m
zebrana przez

F L O R E N T Y N Ę  I W A N D Ę
Część II. obejmuje: O przyrządzaniu 
ptactwa domowego. — Potrawy z dro
biu. — Zwierzyna i ptactwo dzikie. 
— Legominy i budynie. — O przy
rządzaniu ry b .— Potrawy zimne. — 
Kompoty i sałaty. — Pasztety i P a 
szteciki. — Marynaty. — Wędzenie i 

przechowanie mięsa.

Cena 50 centów.

Nabyć można

W D E o s m i  n a r o d o w e j
W . M A N IE C K IE G O

we Lwowie 
u l ic a  K o p e r n ik a  l ic z n a  7

\ooooooooCCJ

Najtańsze pismo powieściowe dla rodzin polskich.

H4F* 52 zeszytów rocznie

„ Ś W I A T  P O W I E Ś C I O W Y "
JL X U rU JU lY  AJKY. JuiiaJLaJLaJCa JL xx X JL X w>6tJL\ X 

z p o c z ą t k i e m  g r u d n i a  r o z p o c z ą ł  r o k  IV. i s t n i e n i a .

Warunki przedpłaty:
We Lwowie i na prowincji: Całorocznie S złr. —  Półrocznie 4 złr. —  Kwartalnie 2 złr. w. a.
W W. Księstwie poznafislt iem : C ałorocznie  1 6  ma.ek. —  Półrocznie 8 marek. —  Kwartalnie 4 marki.

P  R  E  M J  E!
Wszyscy abonenci, którzy nadeszła z góry całoroczną prenum eratę  t. j .  8 złr., otrzymają odwrotną pocztą Strzechę oj

czystą dla rodzin polskich , obejmującą do czternastu  pięknych powiastek i noweli, zbroszurowaną w jeden  duży tom, i ozdobiona 
pięknym odciskiem akwarelowym (wartość 6 złr.) za dołączeniem 20 ct. na  kwit pocztowy i opakowanie. Ci zaś abonenci, którzy 
nadeszła półroczną prenum eratę  4 złr., otrzymają oryginalną powieść współczesną w jednym  tomie, nap isaną  p tzez Józefa Rogosza, 
p. t . : Pokuta , wartości 1 złr. 00 ct. za dołączeniem do prenum eraty  20  centów.

Oprócz wymienionych premij, każdy Abonent w I. kw artale , może otrzymać 100 Biletów wizytowych n a  pięknym k a r 
tonie drukowanych i odesłanych franco, we futeraliku, za dołączeniem do prenum eraty  tylko 50 centów

Prenum eratorowie, którzy ten nowy rocznik od grudnia  zamówią, otrzymają gratis pierwsze num era  wyszłe w grudniu  
r. b. (t. j. zapłacą za trzy miesiące, a otrzymywać będą to pismo przez cztery miesiące do ostatniego Marca roku 1884.)

i ks ięgarn iach , a najdogodniej za przekazem pocztowym pod

W.  MANIECKI wydawca
we Lw ow ie, p rzy  ulicy Kopernika liczha 7.

Prenum erować można na prowincji we wszystkich pocztach 
adresem podpisanego:
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Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich 
inform acyj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja 

u lica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 godz. rano.

iJrobne O głoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.

L isty  znaczone literam i lub cyframi przyjm ują 
sie i w ydają za okuzaniem biletu  inscratowego. 

N a żądanie Inseraty  układa A dm inistracja.

Do n i e s i e n i a  r o z ma i t e .

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre
cją leczy choroby sifilityczne i skór

ne, tudzież wszelkie następstwa nad
użycia lat młodszych, Specjalista do 
chorób sifilitycznych i skórnych, pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer. Jan  
K u r p ie l przy Ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

Po k ó j w s p ó ln y  przy ulicy Ły 
czakowskiej 1. 23 jest do wyna
jęcia. Tanrże para C h a r c lk ń w  do 

sprzedania. Wiadomość bliższa: Adres 
powyższy, pierwsze drzwi na prawo.

Prawdziwa S y r m ie ń sk a  Ś l i w o 
w ic a  li tra z flaszką 90 et. W i
n o  c z e r w o n e  z  S z e g s z a r d  litra 

bez flaszki 40 et. przy większym od
biorze znaczny opust do nabycia przy 
ul. Gródeckiej 1. 47 we Lwowie. (47)

P

P olecam Szanownym P. T. Paniom 
moją P r a c o w n ię  su k ie n  

d a m sk ic h . Udzielam oraz grunto
wnej n a n k i k ro ju  podług nader 
praktycznej metody, zastosowanej do 
wszelkich zmian mody. Pracując już 
kilkanaście lat w tym zawodzie, mo
gę ręczyć za sumienne i gustowne 
wykonanie wszelkich robót.

A m a lia  S te in  
ul. na Rurach 1. 6, I. piatro.

(43)

Wi e lk i  s a lo n  z nyszą umeblo
wany, jes t do najęcia dla 1 
lub 2 kawalerów, w domu pod liczby 

10, plac Halicki. Bliższa wiadomość 
u dozorcy domu.

Bu ld o g a ,  n e u fu n la n d c z y k a .  
d o g g a , b ern a d in a  lub b o k sa

poszukuje się do nabycia za mierną 
cenę. Zgłoszenia przyjmuje Admini
stracja „Kurjera“. (35)

Sz n u r ó w k i fra n cu z  k ie  najle
pszego kroju po złr. 2 ‘80, 4'30, 

5'50 i 6, poleca handel płócien i 
bielizny Jana  Riedla we Lwowie plac 
Marjacki 1. 6. (1557)

U )p o k o je  z kuchnią na 2 piętrze, 
/ /iii. Halicka 1. 7 zaraz do wyna

jęcia. (1617)

P o sz u k u je  s ię  w s p ó ln ik a  z
kapitałem 6—7000 złr. celem 

rozszerzenia nadzwyczaj korzystnego 
przedsiębiorstwa we Lwowie is tnie
jącego. Bliższą wiadomość udzieli 
Administracja Kuf jera  Lwowskiego 
pod lit. M. G. (38)

P o s a d ?  i z a t r u d n i e n i a ,

T o w a r z y s tw o  S p o ż y w Tczeplac
Dominikański 1. 1 poszukuje p ra

ktykanta do bióra n a r a z i e  bezpłat
nego. Pierwszeństwo mają obznajo- 
mieni z rachunkowością. (46)

S z u k a j ą c y  z a j ę c i a ,

Wd o w a  licząca lat 30 przyje
mnej powierzchowności — o 

kikoletnim świadectwem ze znacznegz 
domu — życzy sobie przyjąć za
rząd domowy — u wdowca lub ka
walera. — Bliższa wiadomość nr. 21 
Ormiańska II  piętro, pod literami. 
M. M. ‘ (44)

•K T a u c z y c ie l emeryt, szkół wydzia- 
J N  lowych ma zamiar zajmować się 
udzielaniem nauk początkowych mło- 
dzierży płci obojej do szkół publi
cznych lub do prywatnych zakładów 
naukowych uczęszczającej, lub ceż 
prywatnie w domu, na żądanie ro
dziców lub opiekunów nauk począt
kowych pobierać pragnących. P. T. 
rodzicom, opiekunom lub Dyrekcjom 
zakładów prywatnych udzieli bliższej 
wiadomości Administracja Kurjera 
Lwowskiego.

(36)

Oso b a  inteligentna w średnim 
wieku, która ukończyła szkołę 

gospodarstwa domowego w Saxonii, 
mogąca się wykazać dobryiri świa
dectwami, poszukuje miejeajako za
rządczymi gospodarstwa domowego. 
Adresować uprasza do Administracji 
Kurjera Lwowskiego pod lit. N. (50)

P o k ó j i obszerna k u ch n ia  (może 
być także jako 2 pokoje użyte) 
przy ul. Kurnic-kiej 1.6 tuż za botani 

cznym ogrodem. (2)

lok ój z kuchnią przy ul H ali
ckiej I. 7 zaraz do wynajęcia.

(1616)

W . —  K o s .....
L is t  wysłany.

(52)___________________ Ph. — 19.

P o k ó j kawalerski zaraz do wynaję
cia. Bliższa wiadomość w Admini
stracji Kurjera Lwowskiego. (10)

7706  —  N . —  Y.
Anons w Kurjerze był zupełnie 

prawdziwy!... niestety termin minął. 
(53) ' Ph. — 19.

Pan Protazy.
Czy pan odebrałeś odpowiedź?... 

(54) ' Ph. — 19.

1 pokój! frontowy z meblami lub 
bez, zaraz do najęcia ulica Gli- 

niańska 1. 3. Bliższa wiadomość u 
właścicielki (49)

1
p o k ó j fr o n to w y  pod 1. 12, ul
Teatralna 2 piętro. (27j

U sp o k o ję  schludne, jasne i suche 
/ / /  meblami przy ul. Kopernika 5 

są od 10 Stycznia do najęcia. Forte
pian może być dodany. (31)

2 p o k o je  i k u ch n ia . 2  p o k o je  
k a w a le r s k ie  umeblowane lub 

nie, s k le p , s k ła d y  na to w a r y ,
zaraz do wynajęcia w roalnościach 
Emila Breuera, ul. Kazimierzowska 
1. 37 (wchód również z ulicy Bry- 
gickiej między 1. 1 i 3 w sprzedłu- 
żeniu ulicy Jagielońskiej.) Bliższej 
wiadomości udzieli bićro właściciela 
w tejże realności. (41)

2 i 3 p o k o je  z przedpokojem i 
prssynależytośuiami przy ul. K ra
szewskiego róg ul. Klejnowskiej 1. 4 

— zaraz do wynajęcia. (45)

io j e  na 1 piątrze, wraz ze 
_  strychem i komórką, zaraz do wy

najęcia przy ul. Łyczakowskiej 1. 23. 
Bliższa wiadomość na dole. (34)

4p o k o je  frontowe, kuchnia z n . 
na 1. piętrze — .zaraz do n a 

jęcia. — Ulica Piekarska 1. 37. — 
Wiadomość u dozorcy domu (21)

o je , z których 2 na front pie
karnia i kuchnia, przy ul. Krasi

ckich 1. 10. na pierwszem piętrze do 
wynajęcia. (Wiadomości udziela stróż 
kamienicy.) (1619)

5p o k o i z k u c h n ią 'n a  1 piętrze 
do wynajęcia ulica Trybunalska 

[. 6. Bliższa wiadomość w handlu 
porcelany Kazimierza Lewickiego.

(1613)

Do w y n a ję c ia  cały parter, w do
mu pod 1. 10, plac Halicki, na 

lokal lub przedsiębiorstwo. — Bliż
sza wiadomość w miejscu.

e a le  p ie r w s z e  p ię tr o  podzielone 
na 2 mieszkania, jedno 5, drugie 
3 pokoje, z przedpokojami, kuchniami 

spiżarniami i wszelkiemi wygodami 
zaraz do wynajęcia przy ulicy Kra
szewskiego i. 15. (3)

Po m ie s z k a n ie  składające się z 7 
pokoi i 2 kuchni, któro może być 
stosownie do żądania rozdzielone na 

dwa lokale o 3 i 4 pokojach, jest 
do wynajęcia od 1 Lutego przy ul. 
Teatyńskiej 1. 9. (12)

Sk le p i k przy ul. Sykstuskicj nr. 43 
jest do wynajęcia, może być także 
wynajęty na warstat stolarski lub innt 

cel. — Bliższa wiadomość ul. Ko
ściuszki 1.611 piętro u właścicielki.(48)

O głoszenia w olnych ^omieszkali 
um ieszcza admin. „K urjera I.tt o- 
w skiego“  tak  d ługo dopóki nie 
zostaną w ynajęte, jednakow oż nie 
nad 2 tygodnie za jednorazową  
opłatą  50 ct. przy m niejszych 1 zl. 
przy w iększych pom ieszkaniach  
P rosi się’ tylko o natychm iastowe 
d on iesien ie , je że li pom ieszkanie 
w ynajęto.

Osoby, które nadesła ły  nam pry 
w atną korespondencję, a ona nie 
b y ła ,’ z powodów od A dm inistra
c ji n iezależnyeh um ieszczoną, ra
czą odebrać złożoną należytośe  
inseracyjną.

» o  sprzedania
z wolnej ręki

realność w Stanisławowie
przy ul. Zabłotowskii-j, złożona z 3 do
mów murowanych, każdy po 6 pokoi 
z potrzebnewi zabudowaniami gospo- 
darskiemi i ogrodem przestrzeni 2 
morgów 700 sążni kwadr. Bliższą 
wiadomość udzieli pan Franciszek 
Kopernickl, dyrektor kasy oszczę
dności w Stanisławowie albo pan 
Zygmunt Medwetzki w towarzystwie 
wzajemnego kredytu we Lwowie ul. 
Halicka 1. 13. (1568)

śoaoaoaooooi
K. Sochaniewicz

w Tarnopolu
poszukuje

m ech an ik a
obeznanego dokładni®  działem

m a szy n  do s zyc ia
Zgłoszenia przyjmuję do Igo 

lutego b. r. (24)

Księgarnia

H. ALTEJNBERGA
dawniej F . H. R ich tera  

we Lw ow ie
poleca:

M BOBRY TOX =
Przewodnik towarzyski i salonowy 
według dzieła pani ł ) ’Alq, napisała 
Helena z hr. Russockich Wilczyńska. 

Cena złr.

M t a n c e  SALONOWE E i
Praktyczny poradnik dla tańczących. 

Cena H O  ct.
Oprócz podanej ceny zamawia

jący z prowincji raczą dołączyć na 
Porto pierwszego 20 ct. — drugiego 
15 ct. — lub na oba dzieła razem 
25 centów. (1-538)

K u p n o  o w s a

poszukuje się od 5 do 10.000 
koroy owsa. Oferty z wyszcze
gólnieniem ceny — uprasza się 
nadesłać de A dm inistracji „Kur 

je ra  Lwowskiego“ pod 1. S.
(130S)

J

Ces. król. uprzyw. galicyj. 
A K C Y J N Y

BANK HIPOTECZNY
w ydaje we Lwowie i przez fllj e w K r akowie, 

Czerniow cacli i Tarnopolu

ASYGJfATY KASOWE
4  proce n tow e  p ł a t ne  w 30 dni  po wyp ow iedzen iu .

B a  » - » M  „ n
Lw ów  7 Styczn ia  1884.

(1049a) D y r e k c j a .

E a r a l i n k i  z l a p e l a n i
lufy gładkie do śrutu

w najlepszym stanie

jako M\ najstosowniejsza dla straży lasowej i miejskiej
sztuka po 4  zl. H O  ct,

poleca

główny m agazyn broni
i przyborów  m yśliw skich

A L n m  w e o k e i e h
w  o L w o w i e  

(1599) u|jca Karola Ludwika I. I.

T O W A R Z Y S T W O
GALICYJSKIEJ

Kasy Zaliczkowej
tvc Lwowie, p lac M artm  hi. 

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną potęką 

p rzy jm u je  w k ładk i n a  książeczki oszczędności,  
oprocentow uje takow e p o  G"ja rocznie  

(15) D yrehcja.
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